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Parlament włoski i Giolitti. 


Rzym 29 listopada. 


Parlament włoski został otwarty przemó- 
wieniem królewskiem, w którem rząd obecny 
wyluszczył program działalności. Prasa wlo 
ska osądza rozmaicie treść przemówienia; gdy 
dzienniki konserwatywne wyrażają się z prze 
kąsem prasa demokratyczna oddaje mu po- 
chwały bezwzględne, Król wloski, sankcjonu- 
jąc program, odważył się na krok bardzo sta 
nowczy. Program jes. bowiem demokraty 
cznym i liberalnym w całem znaczeniu słów, 
co uznają ze zadowoleniem demokratyczna 
Tribuna i półnarodowy Popolo Romano. 

Oba to dzienniki uchodziły do niedawna 
za organa partji sklaniającej się ku republi- 
kanizmowi! Pozyskanie ich dla rządu stano- 
wi w dziejach Włoch moment ważny, poslu- 
giwanie się nimi wyłączne jest atoli pewnem 
ryzykiem, gdyż tym sposobem partja konser- 
watywna zostala zrażoną. 

Wynik wyborów we Włoszech, aczkolwiek 
wypadl na korzyść rządu obecnego, nie de- 
cyduje ostatecznie o zwycięztwie rzeczywi- 
stem tej lub owej partji, tych lub innych po- 
glądów, ani jest on dokumentem, śsiadczą- 
cym o zmianie trwalej przekonań narodu. 


Stronnictwo, które Giolitti utworzył, nie 
ma podstaw realnych, jest ono stromni- 
ctwem, które byt swój zawdzięcza presji pre- 
fektur i innych organów rządowych na wy- 
borców. Na stronnictwie takiem opierać się 
rząd dlugo nie może, tem bardziej więc mo- 
narcha powinien byl zachować w postawie 
wobec stronnictwa ostrożność, Tymczasem 
mowa królewska świadczy, iż król dał się o- 
panować Giolitti*emu zupelnie, iż w swej po 
wolności dlań zaezedł był tak daleko, że na- 
razil się nawet na niechęć uzasadnioną kon- 
serwatystów. 

Z tą niechęcią prasa konserwatywna nie 
tai się już wcale Pisma poważne, jak Opi- 
nione, Ferseveranza, codzienne Zsercito iti- 
liano i Fanfulla wyrażają się o mowie z prze- 
kąsem 

Fanfulla, której pietyzm dla króla nie miał 
granie, pisze o mowie królewskiej, iż rzadko 
spotkać się można z elukubracją, tak mało 
powiadającą i bezmyślną, jaką byla mowa tro- 
nowa. 

Dzienniki katolickie, jak Osservatore Ro- 
mino, Mon teur de Rom utrzymują, iż mowa 
nie zawiera nie nowego i uwagi godnego. 


Tylko prasa demokratyczna ją chwali. Diritto 
stwierdza, iż dawno już nie oklaskiwano z ta- 
kim zapałem przemówienia królewskiego. Tri- 
buna i Popolo Remano, jako organa rządowe 
chwalą ją bezwzględnie. 

Giolitti swojem postępowaniem zdradza się 
wciąż z brakiem zaufania w stałość konstela- 
cji parlamentarnej, jaka się wytworzyła. Gló- 
wnem więc jego staraniem pozyskiwanie ludzi 
wpływowych, co się dzieje oczywiście kosztem 
jego znaczenia osobistego. Próbą pozyskania 
sobie Zanardell*ego i jego stronnictwa byl 
wybór tegoż polityka prezydentem izby. 

Glosowało na Zanardelltego 276 posłów, 
kartek białych bylo 160. Większość glosów 


skladala się z niepewnych przyjaciól rządu, 
jako to Zanardellistów; trzydziestu i pięciu, 
zwolenników Crispiego; dwudziestu i pięciu, 
lewego centrum (piemontczyków): 50 itd. 

Oprócz wyżej wymienionych partyj składa 
się parlament wloski z 50 deputowanych pra- 
wicy, 50 centrum prawego, 11 radykałów re- 
publikańskich, 45 radykałów umiarkowanych 
i 222 deputowanych lewicy. partji rządowej. 

Rząd obecny bez poparcia ze strony rady- 
kałów umiarkowanych nie móglby się ostać. 
A o postawie ich wobec rządu krążą już 
dzisiaj pogłoski niepokojące i to z powodu, 
iż na ostatniem zebraniu rządowej „maggio- 
ranzy* (wększości) ich nie było. Radykali 
oświadczyli, że chcą zachować swą samo- 
istność i z żadnem stronnictwem na razie nie 
pójdą. 

Gazzetta di Venezia, utrzymująca stosunki 
z centrum lewem umieściła niedawno artykul, 
w którym Gioletti'ego ostrzega, że ze strony 
tychże posłów mogą go spotkać niespo- 
dzianki. 

Qrispi w swym organie Riforma, uspra- 
wiedliwiając głosowanie za Zanardellim, pi- 
sze, że stronnictwo już nie myśli zrywać z 
rządem Giblitt'ego na razie, że wierne da- 
wniejszej decyzji postanowiło czekać na „po- 
litykę faktów“. Obecnie nie mając nic prze- 
ciw programowi rządowemu zachowuje się 
neutralnie. 

Część dzienników włoskich pomiędzy ni- 
mi Corriere della Sera poświęca mowie kró- 
lewskiej cały szereg artykulów. Dziennik nea- 
politański w wywodach swych przychodzi do 
przekonania, iż w mowie lekko zaznaczono 
możliwość wystąpienia Włoch z trójprzymie- 
rza. W pewnym związku stoi tu kolporto- 
wany przez włoskie dzienniki tryesteńskie: 
Piccolo della Sera, Cittadina i VlIndespen- 
dente wiadomość, jakoby kanclerz rzeszy nie- 
mieckiej Caprivi miał w krótkim czasie wy- 
stapić z odnośnemi oświadczeniami  Wiado- 
mość ia zresztą nie znajduje nigdzie potwier- 
dzenia ani też nawet usprawiedliwienia. 

Dzienniki włoskie pydają zestawienie liczby 
posłów według ich zajęć codziennych. Owóż 
w obecnym parlamencie włoskim zasiada : 
200 adwokatów, 52 nauczycieli, 28 fabry 
kantów i hankierów, 29 rolników. 12 dzien 
nikarzy, 24 lekarzy. Pomiędzy posłami jest 
12 książąt i hrabiów, 137 szlachty, 2 pro- 
testantów i 7 żydów. igi. 


| Proces khiwardta. 


W dniu 29 listopada rektor Ahlwardt, 
odsiadujący obecnie karę więzienia w Ploe- 
tzensee, stangl znów w Berlinie przed są- 
dem. Nieprzesądzając wyroku, musimy jednak 
skonetatować , iż kilka dni temu, w okręgu 
wyborczym  Arnawalde - Friedeberg, otrzymał 
podsądny 6901 głosów i że ma wszelkie szan- 
se przejścia do parlamentu Rzeszy przy wy- 
borach uzupełniających. 

Sala posiedzeń sądu byla przepełniona rozcie- 
kawioną publicznością Oskarżenie zarzuca 
Ahlwardtowi oszczerstwo, którego miał się 
on dopuścić względem dyrektorów fabryki 


broni p. F. Loewe, Izydorowi Loe- 
we i podpułkow. pozasłuż. A.D Kuehne, 
następnie przeciw ruaznikarzom Kirscho- 
wi, Klettowi, Lóhnerowi i Golzo- 
wi. Oskarżał on icù w broszurze wydanej 
w kwietniu b. r. o zdradę stanu, ponieważ 
fabrykowali złe karabiny i w celu ubezwła- 
dnien'a Niemiec takowe zarządowi wojsko- 
wemu sprzedawali Mieli się oni przytem do- 
puszcząć wielorakich oszustw i przekupstwa 
w celu skłonienia na swą stronę organów 
rządowych, którym była powierzoną rewizja 
dostarczanej broni. Dochodzenia zarządowe 
przeciw wyżej wymienionym osobom, wyka- 
zały ich niewinność. Przebieg tej sprawy 
znany jest dotąd naszym czytelnikom ze 
wzmianek, które swojego ezasu w tej spra- 
wie umieszczaliśmy. 

Rozprawa, do której powołano 62 świad - 
ków, zaczęła się od tego, że obrońca pod- 
sądnego „adw. Flertwig stawia wniosek 
odroczenia tejże z powodu, że jego klijent 
wniósł do sądu krajowego II w Berlinie 
skargę przeciw podpułkow. Kuehne, z pro- 
śbą o wytoczenie przeciw niemu Śledztwa, 
o kierunku zbrodni oszustwa, na podstawie 
$. 191 ustawy sądow. należy więc czekać na 
wynik tej skargi. Po kilkakrotnych przemó- 
wieniach tak prokuratora jak obrońcy, wnio- 
sek ostatniego został przez trybunał odrzu- 
conym. 

Następnie rozpoczęło się postępowanie do- 
wodowe. Jako pierwszy świadek przeslucha- 
nym zostaje inspektor więzienia w Ploetzen- 
see Schmidt, który był obecnym przy wi 
zycie, jaką Ahlwardtowi złożył niejaki Sa- 
ling, red. Klein. Journal, wydając się przed 
pim jako niejaki Fraenkel, brat red. 
Staatsbfirger, a to w celu wyciągnięcia z nie- 
go zezaań co do zamiarów, jakie posiada w 
razie wyboru do parlamentu. Akblwardt mial 
się przed nim wyrazć, iż w danym razie 
będzie chciał sprawę do lutego przeciągnąć, 
aby póżniej módz korzystać z prawa nie'y- 
kalności poselskiej, Wiadomość tę następnie 
pomieszczono w Klein. Journal z literami 
R S. Następnie odczytanie inkryminowanych 
broszur zajęło blisko rodzinę czasu. Z kolei 
zjawił się świadek Ryszard Saling. red. 
Klein. Journal i ssznejej iż 16 03 rzeczywi- 
ście odwiedził Ahlwvardta w Pioetzensee, za- 
przecza jednak, jakoby wyłudził podstępnie 
od niego jego zamiary co do przyszłego po- 
stępowania, czemu jednak zaprzecza stanowczo 
insp. Schmidt, twierdząc, iż świadek najwy- 
raźniej przyrzekł Ahlwardtowi, iż nie z ich 
rozmowy nie dostanie się do prasy. 

Na tem posiedzenie przerwano o godzi- 
nie 4 i 1/ą. 
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Kwestja żydowska 
ze stanowiska etyki, 


Leży przed nami bardzo ciekawa książka, 
wyszła pod powyższym tytulem. Autor jej 
L. Caro, żyd, jak to sam zaznacza, wystapil 
przed niedawnymi czasy z artykułami, druko- 
wanymi w „Grenzboten*, w których poru- 
szyl sprawę żydowską. Prace te zwróciły 


uwagę w znacznej części prasy niemieckiej, 
lecz co najciekawsze. że kiedy w ogóle wszy- 
ścy przyznawali autorowi konsekwentny spo- 
sób zapatrywań i bystrość w rozumowa- 
niu, tylko dwa pisma powstały przeciw nie- 
mu, jedno antysemickie, drugie ultra żydow- 
skie. Pierwsze zarzucało mu, że jest stronni- 
czym i, jako żyd, popiera swych wspólwy: 
znawców, drugie oburzyło się, jak może żyd 
napadać na żydów w sposób przynoszący im 
wszystkim ujmę, jak śmie niesolidaryzować 
się z ich celami i dążeniami. W przedmowie 
do obecnej pracy wyraźnie mówi autor: „Je- 
stem żydem, szanuję moją wiarę, ale jako 
człowiek uczciwy nie sol daryzuję się z li- 
chwiarzami i spekulantami! Takim należy 
wypowiedzieć wojnę, zwalczać ich, bo oni to 
swem postępowaniem wytworzyli antysymi- 
tyzm i zohydzili żyda wobec całej niemal 
ludzkości...“ 

Po tem zaznaczeniu pojęć autora i jego 
zapatrywań na sprawę żydowaką przechodzi- 
my do zaznajomienia czytelnika z nową jego 


pracą. 

Na wstępie, tlómaczy się p Caro, dlacze- 
go, będąc Polakiem — pisze po niemiecku. 
Lecz jak powiada — w Niemczech obecnie 


toczy się najgorętsza walka pomiędzy żydami 
a ich przeciwnikami i że ta walka jest nie- 
tylko rasową, ale ma takłe pewien odcień 
narodowy. On więc, jako obcokrajowiec mo- 
że o tej walce co do jej narodowej strony 
bezparcjalne wypowiedzieć zdanie. 


Po tym wstępie autor przechodzi do rze- 
czy i zapytuje, w czem leży źródło nienawiści, 
okazywanej żydom przez znaczną część chrze- 
ścijan. Znając dokładnie zasady wiary chrze 
ścijańskiej, twierdzi p. Caro. że nienawiść 
ta nie powstala z pobudek religijnych. Nie 
jest to także walka o chleb, nie ścier:nie się 
dwóch ras ze sobą, ale poprostu walxa wy- 
nikła po stronie chrześcijan z tego powodu, 
że żydzi swymi czynami, sprzeciwiającymi się 
wszelkim zasadom etyki i najprymitywniej- 
szym pojęciom o uczciwości. stali się całemu 
ogółowi wstrętnymi W zapale swym, w che- 
ci zagarnienia wszystkiego dla siebie, nie wi- 
dzą żydzi tego, co im grozi i postępują da 
lej w wytkniętym przez siebie kierunku. 

Opanowawszy po większej części kapitały 
ruchome, dążą do tego, ażeby wszystko zgnieść 
i swoim celom podporządkować. Dziś stano- 
wią oni w tym kierunku znaczną potęgę, ale 
w każdym razie powinni myśleć o tem i być 
poniekąd na to przygotowani, że wyniknie — 
wcześniej lub później — rewolucja socjalna, 
która zlamie ową potęgę kapitalu. W prze- 
wrocie, jaki wywola taka rewolucja, pierwsi 
padoą żydzi, bo oni bądź co bądź będą mo- 
ralnymi jej sprawcami. „Kiedy patrzę — mó- 
wi autor na str. 18, — że gieldziarstwo i 
lichwiarstwo głównie tylko żydzi uprawiają, 
pojmuję, że każdy uozciwie myślący czlowiek 
musi ich nienawidzić...“ „Gdyby mie ży- 
dowski lichwiarz, nie żydowski gieldowicz, 
nie żydowskie plajty i bankructwa a także 
i nie żydowskie dziennikarstwo, to mielibyś- 
my wyrobione pojęcie o złem i dobrem i nie 
istniałby antysemityzm“. 

Na poparcie wyżej przytoczonych twier- 
dzeń autor podaje nam niektóre cyfry I tak 
na stronie 19 wykazuje — opierając się na 
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statystyce, że pomiędzy sądownie karanymi 
za lichwiarstwo bywa Średnio w Austrji 62,9 
proc. żydów, w Galicji zaś 87,5. Liczby te, 
jak utrzymuje p. Caro, byłyby nierównie 
wyższe, gdyby ustawa o lichwie byla więcej 
dokladną i gdyby władze z większą energią 
staraly się Śledzić i karać lichwiarzy. „Z mo- 
jej adwokackiej praktyki — opowiada au- 
tor — znam mnóstwo żydowskich wiosko- 
wych lichwiarzy, którzy dotąd nie byli ka- 
rani. A przecież karczmy i szynki, gdzie 
chłop za pomocą wódki daje się wyzyskiwać 
w niemożliwy sposób, sprzedając swój inwen- 
tarz — ba! nawet zboże na pniu karczma- 
rzowi lub jego sojusznikowi, są jaskiniami li- 
chwiaratwa!* „Znam bardzo wiele wypadków 
— mówi dalej na str. 21, — gdzie taki zwy- 
kły żydek wioskowy, oplątawszy obywatela 
w swe sieci, po pewnym przeciągu czasu po- 
trafil wyrugować go z dziedzictwa i sam stal 
się panem jego majątku*, Czyż to osięgnął 
uczeiwemi drogami |... 

Autor następnie zaznacza, że nietylko ży- 
dzi austryaccy lub galicyjscy są lichwiarzami, 
ale twierdzi, że to samo można powiedzieć 
o żydach niemieckich. Zwracając zaś na to 
uwagę, że lichwa w ogóle uprawianą jest przez 
jego wspólwyznawców, poświęca omówieniu jej 
więcej miejsca i wskazuje na rozmaite jej od- 
miany. I tak: Lichwiarzom jest nie tylko ten, 
kto pieniądze w gotówce pożycza, ale także 
i handlarze bydłem, zbożem itp., którzy niby 
to udogadniają udzielaniem kredytu swoim 
klijentom, w zasadzie jednak wyzyskują ich 
w niemożebny sposób. Taki n. p. handlarz 
wioskowy zbożem namówi nawet chlopa, aby 
wziął naprzód pieniądze, a potem nie tylko 
policzy sobie wysoki procent, ale obniży ceaę 
do minimum. Cóż dopiero mówić o wyzyski: 
waniu na miarze i wadze... 


Przechodząc w ten sposób wszystkie galę- 
zie handlu i spekulacyj żydowskich, w których 
wszędzie i zawsze na lichwę się natrafi, au- 
tor dochodzi do przekonania że głównymi li- 
chwiarzami są żydzi a wobec tego wyrazy: 
żyd i lichwiarz, uważać można ra synonimy. 

Lecz lichwa to nie jest jedyny zarzut, jaki 
żydom stawia społeczeństwo. Kryminalistyka 
bowiem uczy nas, że żydzi przez chytrość i go- 
rąrą chęć zysków najwięcej stosunkowo po- 
pelniają zbrodni. „Każdy sędzia i prokurator, 
powiada autor na str. 26, wie z doświadcze- 
nia że bardzo mało zdarza się przestępstw, 
obliczonych na zyski, w których żyd nie bral- 
by udzialu“. A jak zręcznie umią oni wyśli- 
zgnąć się i ujść zasłużonej karze!... 

Następnie p Caro zapoznaje czytelnika 
z giełdziarstwem a głównie z grą na zniżkę 
i zwyżkę. Tu szwindlerstwo i zbrodnicza spe- 
kulacja doszła do teg», że okradając miljony 
ludzi na korzyść pewnej garstki, wywol-.je 
straszne przewroty jak n. p. krach wiedeński 
w r. 1873 i tyle innych, Autor przytacza flo- 
wa Laskera, także żyda, wypowiedziane w par- 
lamencie niemieckim 4 kwietnia 1873. „Giel- 
dę uważać należy jako szkolę, gdzie uczą, jak 
w legalny sposób można obejść prawo i usta 
wy, ażeby w najłatwiejszy sposób zyskać du- 
żo pieniędzy*. Strousberg ów sławny grinder 
nad grinderami a obrońca i wielbiciel żydów, 
od których pochodził, powiada tak o speku- 


lacjach giełdowych „Interesy z ażiotażem, zwla- 


HOMO NOVUS. 


NOWELA 


|jŁoDzIMIERZA ZAGÓRSKIEGO. 


4) 
(Dokończenie). 


Pojechaliśmy do Belle- vue. Jakaś prze- 

jezdna kapela grala tam właśnie tego dnia. 
Sala roiła się tlumem żądnym uciechy, któ- 
rego gwar przygłuszał niemal dźwięki jakie- 
goś strausowskiego walca. Z dymem papie- 
rosów i wyziewami jadła i gorących napojów 
mieszaly się wonie perfum wykwintnych, wy- 
twarzając mdły jakiś zapach, który spadał na 
piersi nieznośnem brzemieniem. 
"Przy stolach siedzieli tu i owdzie mężczy- 
fni z nakrytą głową, popijając kawę, koniak 
lub piwo, rozmawiając ze sobą wesoło i wy- 
bębniając nogą takt granego walca; tu iow- 
dzie kobiety w kapelnszach z olbremiemi pió- 
rami, w jedwabnych sukniach, postrojone, 
pachnące, Świecące falszywymi klejnotami, z 
oczyma podmalowanemi tuszem. z twarzami 
pokrytemi różem i bielidłem. Od stolu do 
stołu latały wyzywające spojrzenia, zalotne 
uśmiechy i niewybredne dowcipy. 

Gdzieniegdzie oblegała pleć męska slyn- 
niejsze piękności. W kólkach tych wrzała na 
dobre rozpasana ochota. Brzmiały tam glo- 
éne gwary i bezczelne a nieszczere Śmiechy, 
udające tylko wesolość, której tam nie było. 
Rozkielznanej swobody nie krępowały żadne 
względy; nie wdzięk tu bowiem królował, ni 
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dowcip, ni piękność, ni wesołość, jeno cy- 
nizm zuchwały, a ludzi nie jednoczyła sym- 
patja, na szlachetniejszych pobudkach opar- 
ta, lecz tylko chęć odurzenia się, nuda, żą- 
dza grubej uciechy, obłuda i chci wość. 


W surowem Świetle gazu rozpoznałem kil- 
ka znanych twarzy, które niegdyś, za czasów 
mych kawalerskich hulanek, zwykł byłem w 
takich miejscach zawsze spotykać, Šą tedv 
ludzie, których to nie nuży, którzy mogą żyć 
tem życiem i znajdować w niem zadowolenie, 
Jeden z nich zbliżył się do mnie, witając 
poufale. Był to literat, który, zakochawszy 
się w Zoli, od lat już dziesięciu włóczy się 
nocą po Warszawie, pod pozorem zbierania 
„materjałów* do jakiejś spolecznej powieści. 

= Jużeś pan ukończył swe naturalistyczne 
studja? — zapytałem. 

— Nie, — odparł zachrypłym glosem. — 
Ale mam tu kilka ciekawej dna 
tów“... Mam dwóch paniezów: młokosy; 
jeden ma dwadzieścia jeden, drugi dziewie. 
tnaście lat... Pijemy tu z facetkami szam- 
pana pod oknem przy stoliku — dodał ze 
znaczącym uśmiechem. Byłby dlużej jeszcze ze 
mną rozmawiał, ale mnie Julek pociągnął do sto- 
lika, przy którym siedziały dwie młode, wystro- 
jone kobiety. Byly to jego znajome ; mówił im 
„tyś, i one mówily mu „ty* nawzajem. dJe- 
dnę z nich przedstawił im jako swoją nie- 
wolnicę; tak zwykł byl nazywać modelki, 
które mu pozowaly. Drugą odda! mnie w o- 
piekę, mówiąc, że ze wsi przyjeżdżam, że 
tam zaśniedziałem, i że mnie powinna rozru- 
szać. Spojrzała na mnie ciekawemi oczyma, 
uśmiechając się zabójczo, ale spojrzenie jej i 
uśmiech splynęły po mnie, nie poruszywszy 
mnie wcale. | 


Mialem co innego na myśli. Jaskrawe świa- 
tlo gazu, w którem widniały pomalowane ko- 
biet twarze i brutalną jakąś wesołością tchną- 
ce mężczyzn uśmiechy, gryzło mnie w oczy, 
jak gdyby piasek. Nie moglem znaleść od- 
dechu dla piersi w tej zadusze, Wrzawliwy 
gwar rozmów hałaśliwych i głośne śmiechy 
wpadały mi do uszu i wprawialy głowę mo- 
ją w zawrót pijany. O kilka kroków od nas, 
nad stolikiem nawpół przegięty, z rozognio- 
ną wypitym napojem twarzą, ze zwróconemi 
w stronę muzyki iskrzącemi oczyma, wrze- 
szczał na cale gardło jakiś podchmielony 
mężczyzna: „Rakoczy! Rakoczy!“ —- doma- 


gając się, aby mu zagrano. 

Zdziwionem okiem wodząc po sali, żwró- 
cilem je w stronę okna i spostrzeglera bladą, 
wypełzłą twarz niedoszlego naturalistycznego 
pisarza, wykrzywioną wstrętnym uśmiechem, 
i senne, rozmarzone trunkiem lica młodych 
„naturalistycznych dokumentów“, wchodzą- 
cych w świat pod opieką tego przeżytego 
mentora. I przyszła mi na myśl młocarnia, 
której się niedawno temu przypatrywałem z 
tęsknotą, a do której porównywałem to ha- 
laśliwe, bezmyślne życie, chwytające ludzi try- 
bami zwodniczych nadziei, pragnieniem uciech 
które pozostawiają tylko niesmak po sobie, 
kruszące ich potem, wyciskające z nich zdro- 
we ziarna i odrzucające ich, jako słomę i 
plewę jslową A jednak tem życiem żyłem i 
ja niegdyś; wystarczalo mi ono, owszem, na- 
wet darzyło mnie upojeniem, które mi się 
wydawało rozkoszą. „Widzę siebie powracają 
cego wczesnym rankiem do domu, w pośród 
budzącej się dopiero ze snu Warszawy. Świt 
różowieje zaledwie, na ulicach leży mrok je- 
szcze i atramentowe cienie rozpościerają Się 


w murów załomach. Chyłkiem, milezkiem, 
trwożliwie omija mnie jakiś kot odrapany, 
powracający z nocnej wycieczki. Jakiś spó- 
Źniony pijak, widząc krok mój chwiejny, 
zbliża się poufale do mnie i zawiązuje roz- 
mowę, ośmielony tożsamością położenia, w 
jakiem się znajdujemy. Ludzie, Śpieszący na 
targ lub do roboty, przypatrują mi się z po- 
gardliwem zdziwieniem, a ja idę senny, cho: 
ry, pelen niesmaku, czujązy w sobie bezden 
ną jakąć próżnię, zawstydzony, zły na cały 
Świat i na siebie. 
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— Rozruszaj że go Hela — zawołał Ju- 
lek, który dotychczas mnis wyręczał w roz- 
mowie, spostrzeglszy nagle moje osłupienie. 

— (Cóż ja poradzę — odparła Śmiejąc się 
zagadniona. — Mówię do pana, nie słyszy; 
trącam go nogą, nie czuje... Zapewne wra- 
ca z Powązek i był z jakimś nieboszczykiem 
na Śniadaniu- 

— Ha, ba, ha! — zaśmiał się Julek. — 
A to ci docięla... No, ruszajże się, ga 
daj!... Cóż tak siedzisz, jak mruk, wśród 
naszej kompanii... Zmienileś się, zmieniłeś 
nieboże — dodal, widząc, że napomnienia 
jego nie robią żadnego skutku. || f 

Tak jest, zmienilem się! Fizjologja ma 
słuszność, twierdząc, że nieustannej ulegamy 
przemianie. Niema we mnie jednego nerwu, 
jednej kropli krwi z dawnego człowieka. Ten 
jegomość, wracający wczesnym rankiem z no- 
cnej hulanki, którego widzę, skutkiem jednej 
z tych halunacyj, opisywanych przez Hoffma- 
na, lub Poógo, to nie ja, to kto inny. Jest 
wprawdzie calkiem do mnie podobny, ma 
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wzrost mój, chód i wejrzenie, tworząc nie- 
jako drugie moje „Ja“, oderwane calkiem 
odemnie, ale jego nie rozumię już dzisiaj, 
bo nas dzieli cały Świat umiłować i wstrę- 
tów. Dzisiaj spojrzałem w twarz temu upio- 
rowi i pochowałem go ostatecznie. Już mnie 
nie będzie więcej prześladował, ni kusil 
wspomnieniami, które nie do mnie, lecz do 
niego tylko należą 

Pod wpływem tych myśli, 


pożegnałem 
skwapliwie Julka, który prośbą, 


to znów 
drwinami, chciał mnie gwaltem zatrzymać, i 
ucieklem do hotelu pełen skruchy rzewnej, 
pelen tkliwości dla mojej małej, Śniącej tam 
o mnie może w tej chwili. Nazajutrz posze- 
dlem do kąpieli i przywdziałem inne suknie, 
aby do mego cichego domku nie wnieść nic 
zlego, czem dnia poprzedniego oddychalem 
miejcie się ze mnie i z mego lęku, ale mi 
pilno było odżegnać się od trapiącego mnie 
dotychczas upiora. Najbliższym pociggiem 
wyjechałom do domv, a kiedym wsiadl do 
powozu i ujrzał się w pośród ciszy pól, pod 
błękitnym nieba uśmiechem, odetchnąlem pel- 
ną piersią. rad, że się pozbyłem zmory, któ- 
ra mnie cisuęła. Na oplecionej bluszczem we- 
randzie naszego domku oczekiwała mnie 
moja mala, z dzieckiem naszem na ręka. 
Przycisnąlem ją do serca rozrzewniony, szczę 
śliwy, tak jak żeglarz, który powraca z dlu- 
giej a niebezpiecznej podróży. Ani się do- 
myślała powodu mego wzruszenia, a ja go 
jej nie objawilem i nigdy nie objawię Nie- 
chaj żaden cień nie mroczy nigdy jej pogo- 
dnej duszy. 
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szcza zastosowane przy grinderstwie, dają mo- 
¿ność wielkim i uczciwym bankom w le- 
lny sposób okradać publiczność“... Ży- 
owscy bankierzy są wynalazcami, a co naj- 
mniej umią najlepiej stosować w swych ope- 
racjach u s an ce”), które obecnie wszędzie gra 
sują i lichwiarzowi pozwalają prawnie oszu 
kiwać klijentów. A 


(Dokcńczenie nastąpi) 


Listy „Kurjera Polskiego: 


Z Kamieńca Podolskiego 19 listopada. 


Po dłuższej przerwie znowu posylam tro 
chę wiadomeści z zapcwietrzonego zakątka 
ziemi. Mój zastępca ponoś o cholerze wam 
donosil Gości ona u nas ciągle jeszcze; w 
ciągu 19 dni istnienia swego nawiedziła w 
samem mieście 200 z górą osób, z tych u- 
marlo 70 przeszlo. Liczba nowych zacho- 
rowań dochodzi dziennie do 17, Śmierci 
do 9. Najwyższa cyfra chorych w mieście 
dochodziła do 65, w baraku do 15 W tym 
ostatnim umiera 509/, 

Tak opiewają biuletyny urzędowe. Z gu- 
bernii mamy dane statystyczne dopiero do 
dnia 28 pażdziernika star. stylu. Z nich prze 
konać się latwo, że w ciagu tygodnia zacho- 
rowało w 75 miejscowościach Podola 732 
osób, zmarło 259. Od początku trwania epi- 
demii w naszej guberni (po 28 października 
st. st.) było chorych 1918, z tego wyzdro- 
wiało 801, zmarło 691 Cóż to za porówna- 
nie z epidemią choćby z 1866 r. Toż wtedy 
up. 4 lipca przybyło w mieście samem cho- 
rych nowych 145, zmarło 41; 10 lipca no- 
wych chorych 106, zma:ło 41; 11 lipca za- 
chorowało 86, zmarło 64 osób (Klinika 
za r. 1867. Listy dra Rollego) A jednak 
lekarze, którzy już w ciągu kilku epidemij 
w ogniu bywali nie pamiętają tak wielkiej 
paniki — wśród inteligencji nawet — jak 
obecna. Mamy rodziny cale, które już od 
paru tygodni nosa na ulicy nie pokazały, 
slużbę wracającą z miasta oblewają - Bóg wie 
jakimi kwasami, ciasto w domu pieką, wo- 
dy przegotowanej nawet do mycia podlóg 
używają i t. p Nie więc dziwnego, że w po- 
dobnych warunkach wszelkie towarzyskie ży- 
cie zamarlo, że koncertanci produkować się 
muszą przed pustemi krzesłami. Do tych nie 
szczęśliwców zaliczyć muszę pana Grave, 
śpiewaka-barytona i żonę jego p Wyszyń- 
ską, pianistkę Pan G. podobno zasngażowa- 
ny zostal do opery warszawskiej, glos ma 
silny i piękny, trafil jednak do naszej mie- 
ściny w epoce najmniej stosownej, więc też 
mała a garstka sluchaczy oklaskiwać 
o — do sali kasyna powszechnego — przy: 
była Już kiedy wspomniałem o kasynie—do- 
dam, że mamy ich w mieście aż cztery, z 
tych trzy wojskowe. Zdziwi może kogoś, że 
brać wojenna nie utworzy dla siebie jednego 
miejsca schadzek. Pułk piechoty, z ludzi 
miejscowych zlożony ma klub odrębny; pro- 
ponowano kozakom dońskim i kaukazkim, 
by się nie rozdzielali. Drudzy z nich odpo- 
wiedzieli krótko i węzlowato: „Nie możemy 
na to przystać, my książęta a oni (dońscy) 
chlopi“. . Klub (kasyno) piechotyńców urzą- 
wy i został w zabranym przez rząd kuściól- 
ku Dominikanek i są panny, który bez ce- 
remonii wytańcowują w miejscu, gdzie ich 
babki do Boga zanosiły modły. 

Marszalkiem szlachty powiatu kamienieckie- 
go zostal Świeżo mianowany pulkownik ko- 
zacki Esaulow Biedna ta nasza szlachta, kiedy 
jej podobnych naznaczają przewodmków. Na- 
ryszkin — mianowany podołskim gubernato- 
rem — dotąd nie dal o sobie znaku życia. 
Już to samo o nim dobrze Świadczy, że dlugo 
wyprasza] się od tej nowej godności, Wiemy 
o mim tylko tyle, że jest posiadaczem ziem- 
skim w orlowskiej gubern'i, czlowiekiem skro- 
mnej fortuny, że ukończywszy wydział pra- 
wniczy, był sędzią pokoju wyborowym i „z u 
rzędu“, że z czasem dobil się posady wice- 
prezesa i wreszcie prezesa Izby dóbr państwa 
w Rydze. Tyle o nim głosi jego „formularny 
spisok“, w którym znajduje się i notatka: 
„mial pojedynek, lecz po rozpatrzeniu sprawy 
przekonano się że po jego stronie byla slu- 
szLość, więc mu to za czyn karygodny poli 
czonem nie zostaje“. 

I nie nadto nikt o nim powiedzieć nie u- 
mie a ciekawych chyba nie braknie. Dziwny 
to jakiś człowiek. Poprzednicy jego — zaraz 
po mianowaniu swojem — obrzucali urzędni 
ków dziesiątkami telegramów. Jak wielkie 
mieszkanie? w jakim stanie meble? czy da- 
leko od kolei itd. itd. Pan Naryszkin do ni- 
kogo się jeszcze nie odezwal, nikogo o nic nie 
zapytał a tu setki urzędników siedzi jak na 
żarrących węglach, lamiąc głowy, co im ju- 
tro przyniesie. s 

Emigrantów galicyjskich, w czerwonych i 
granatowych wojskowych czapkach codziennie 
spotykamy włóczących się po mieście. Jak 
twierdzą urzędoicze sfery, przeszlo ich grani- 
cę z górą 10000. W samym Kamieńcu 128 
osób (wraz z dziećmi a mają ich niektórzy 
po dziewięcioro) karmi Towarzystwo dobro 
czynności, Jak dlugo stan podobny trwać bę- 
dzie? newiadomo. Podobno mają ich trans- 
portować do zaksspijskich prowincyj Lud to 
obalamucony, do żadoej pracy wziąć się nie 
chce, w mieście używają ich do zamiatania 
ulic, Znaczna część przeszła już na prawo- 
sławie. J. P. Kamieniecki. 


Jaworzno, d. 27 listopada. 


Ważną i zajmującą jest rzeczą znać miej- 
acowe stosunki różnych stron kraju naszego, 
dlatego będąc w Jaworzniu, nie zaniechalem 
zaczerpnąć wiarogcdnych instrukcyj lub nao- 
cznie przypatrzeć się tutejszemu życiu, co mo- 


*) Ten wyraz oznacza przy rachunkach ban- 
kierskich różne należytości, jak faktorne itp. 


że tem więcej zajmującem będzie dla szerszej 
publiczności, że Jaworzno to miejscowość do- 
tykająca kresów Galicji w tym punkcie, gdzie 
schodzą się Myslowice, Maczki i Szczakowa, 
gdzie obok skarbowego strażnika naszej po- 
czciwej Galilei zobaczysz błyszczący helm 
pruski i szary szynel moskiewskiego soldata 
Jaworzno na samym wstępie mily przedsta - 
wia widok, bo wbrew tradycyj naszych wsi 
i miasteczek, ulice ma proste, szerokie a do- 
my murowane. Kościół piękny, bardzo ob- 
szerny, ma w prezbiterjum wielki oltarz mar- 
murowy przeniesiony tutaj x dawnego kra- 
kowskiego kościola św. Michała, lub, jak mó- 
wią inni, z kościoła WW. Świętych. Marmur 
w tym oltarzu jest krajowy z kopalni OO. 
Karmelitów z Czernej, która dziś, niestety, 
nie ma dostatecznego odbytu, bo wyroby 
z krajowego marmuru ograniczają się niemal 
wyłącznie do drobnych, bez znaczenia przed- 
miotów. Jaworzno, jak wiadomo, ma bogatą 
kopalnię węgla, przy której pracuje przeszło 
600 górników, z których najzręczniejsi zara- 
biają dziennie po 2 złr. a nawet i więcej. 
Stan więc materjalny górnika, pominąwszy 
drobne i nieliczne niewłaściwości fabrycznego 
zarządu, jest wogóle wcale dobry, to też nie 
tu zgoła nie słychać o socjalistycznych prą- 
dach, ani nawet o Święceniu 1 maja. Istnieje 
tu czytelnia górnicza z doborem pism perjo- 
dycznych, kierowana ` przez tutejszych księży 
parafialnych. Brak tylko w tej czytelni, bo 
brak u nas wogóle odpowiednich dla klas ro 
botniczych książeczek w guście niemieckich 
Flugschriften. Górnicy Jaworznia są wogóle 
trzeźwi, uczciwi, pobożni, chętni dla kościoła 
i duchowieństwa. Obchodzą swe święto w 
dzień św. Barbary i mają swe dwie chorą- 
gwie własnym kosztem, za 900 złr, sprawio- 
ne. Mniej może pocieszającym, jakkolwiek 
wcale dobrym. jest stan okolicznych a do tej- 
że parafii ależących fabryk bieli cynkowej 
(Zinkweiss) i cementu. 

Za to jaskrawo odbija i najzgubniejszy 
wpływ moralny wywiera fabryka sody w po- 
bliskiej Szczakowie, mająca odbyt bardzo 
wielki, lecz chciwość jeszcze większą Wła- 
Ścicielem tej fabryki jest żyd Gutmann, u- 
rzędnikami także są Żydzi, zdaje się jednak, 
że są to potomkowie owych żydów, którzy 
u stóp Synai tańczyli około cielea złotego, 
wyparłszy się przykazań Bożych. Aby nie 
mieć żadnego uszczerbku w dochodach, przy- 
muszają oni katolickich robotników do gwal- 
cenia Świąt. W niedzielę odbywa się tu ro 
bota zupełnie tak samo, jak w każdy dzień 
powszedni, szeregi wozów idą z dworca ze 
solą, maszyny i ludzie dzień cały są w ru- 
chu, tak jakby te dwie istoty niczem się od 
siebie nie różniły, jakby nie miały odmien- 
nego zadania... 

Zaczem oczywiście, obok publicznego zgor- 
szenia, idzie zaniedbanie zupelne obowiązków 
religijnych, a wraz z tem i utrata wiary. 
Nie dziw, że potem wichrzyciele nasi mają 
z czego rekrutować obóz socjalistyczny. Rzecz 
godna zastanowienia, że te chwalebne oby- 
czaje fabryki p Qłutmanna, otrzymały, jak 
nas zapewniano, potwierdzenie inspektora prze- 
myslowego ! 

Ale i Jaworzno ma też swą ciemną stronę, 
jakkolwiek tylko w kierunku materjalnym — 
pod względem dotacji nauczycieli. Gmina jest 
tu tak chętna dla oświaty, że na budowę 
gmachu szkolnego zobowiązała się placić przez 
5—6 lat po 50% podatków, a więc rocznie 
poważną kwotę 8000 złr. czyli za lat 6 su- 
mę 48.000 złr. Proboszcz tutejszy ks. Pa 
wlikowski najgorliwiej, z całem poświęceniem 
się i ofiarnością pracuje nad rozwojem i ule- 
pszeniem szkól. Mocą jednak ustawy z dnia 
15 czerwca b. r. płaca nauczycieli wynosząca 
dotychczas 500 złr. ma być zmniejszona do 
800 zlr. z dodatkiem 50 złr. za kierownictwo. 
Również i katecheta wedlug tejże ustawy 
ma pobierać tylko 300 zlr. rocznie. Poró- 
wnując tedy pensję nauczyciela lub katechety 
z dochodami nawet mniej zdolnego górnika, 
zarabiającego okolo 1/, złr. dziennie, mimo- 
woli wyznać potrzeba, że w Jaworzniu lepiej 
być górnikiem, niż nauczycielem. Owszem 
wobec takiej pensji, będzie z pewnością nie 
możebnem »naleść katechetę lub nauczyciela, 
bo drożyzna w Jaworzniu większa niż w Kra- 
kowie. Dość powiedzieć, że litr mleka ko- 
sztuje tam dziesięć centów! Należałoby 
więc koniecznie zmodyfikować ustawę odpo: 
wiednio do lokalnych stosunków, aby na grun- 
cie tak dobrym, wobec gminy tak chętnej, 
kwitła i rozwijała się szkoła, do którejby 
choć na rok jeden posłać należało zarząd ta- 
bryki sody po naukę trzeciego przykazania 
Boskiego. B 


POLACY W AMERYCE. 


W Przeglądzie emigracyjnym zamieszcza 
ks. Pawel Cwiąkala, profesor polskiego za- 
kladu naukowego w Detroit, kapłan djecezji 
przemyskiej, następującą odezwę: „Ośmielam 
się za jej pośrednictwem zapukać do wspa- 
niałomyśln ści i miłosierdzia braci naszych 
w starych krajach polskich o maty, a wiel- 
kiego dla pas znaczenia, dar wdowi w posta- 
ci jakichkolwiek książek, a szcze- 
gólnie z dziedziny literatury pol- 
skiej. Dzięki wytrwałej pracy i poświęceniu 
zacnego kapłana Polaka ke, Dąbrowskiego, 
powstał na wolnej ziemi Waszyngtona wyższy 
zaklad naukowy polski w Detroit Jestto je- 
dyna szkola wyżsra, w której młodzież może 
czerpać wiedzę w polskim, w ojczystym ję- 
zyku. Zaklad ten pięknie się rozwija i ma 
przed sobą wielkie zadanie do spelnienia: ma 
on ratować język polski, tę najdroższą po re 
ligii pamiątkę, jaką emigranci ze sobą ze sta- 
rej Ojczyzny przynieśli. Obok wyksztalcenia 
umysłowego w duchu narodowym, ma ten 
zaklad ksztalcić serce, wyrobić charekter, 
wpajać głębokie zasady katolicyzmu i przy- 
wiązanie do kościoła. Tu mają się wyrobić 
przyszli przywódcy narodu polskiego w Sta- 
nach Zjednoczonych, przyszla inteligencja na- 


szej emigracji. Wprawdzie jako obywatele Sta- 
nów Zjednoczonych muszą oni władać języ 
kiem angielskim, jako zaś Polacy powinni 
gruntownie poznać język macierzysty, poznać 
historję swego narodu i jego literaturę. 

Zakład nasz przeto dokłada wszelkich sta 
rań, aby wychowańców swoich w tym duchu 
kształcić, wlać w nich zamiłowanie do rzeczy 
ojczystych, pokazać im piękność i bogactwo 
piśmiennictwa naszego, a kiedy młodzież za- 
smakuje w piękności naszych utworów, to i 
sercem przylgnie do tego co polskie, c> ma 
związek ze starą ojczyzną. Ale niestety, za- 
kład nasz musi walczyć z różnemi przeciwno 
ciami, nawet ze strony tych, od którychby 
się słusznie mógl spodziewać poparcia. Nie 
może więc na razie podołać wszystkiemu nie 
mając na to odpowiednich funduszów. Naj- 
niezbędniejsze wydatki swoje pokrywa z do- 
browolnych skladek ludu polskiego lub z o- 
fiarności szlachetnie myślących i o dobro lu- 
du dbałych kapłanów polskich. Nie ma tu 
np. biblioteki, jaka przy takich zakładach 
jest niezbędną i jakiemi się cieszą podobne 
zaklady w Galicji. 

Przeto w imieniu zakładu i w imieniu mlo- 
dzieży tutaj się kształcącej podnoszę błagal- 
ny głos do serc patrjotycznych w Polee o 
wspomożenie tej tak ważnej instytucji jakim - 
kolwiek, choćby najmniejszym datkiem w 
książkach. Żnając ofiarność braci naszych w 
starych krajach polskich, tuszę sobie, że glos 
mój nie będzie głosem wolającego na pu- 
szczy, lecz że znajdzie się pewna liczba szla- 
chetnych ofiarodawców, którym zakład nasz 
będzie miał do zawdzięczenia powstauie bi 
blioteki. Przez ten, tak na pozór maly czyn, 
przyslużą się oni wielce tak zakładowi, jak 
i calej emigracji polskiej w Ameryce. Ra- 
tujmy język ojezysty, a przez to uratujemy 
religję, bo tak długo naród polski zotanie tu 
katolickim, jak długo będzie mówił po pol- 
sku. 

Łaskawe datki proszę przysyłać do Prze- 
glądu emigracyjnego we Lwowie (Ossoliń - 
skich 11). 


Kronika zamiejscowa. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* W dniu 26 listopada b. r. uczniowie 
szkoły rolniczej w Czernichowie urządzili wie 
czór na cześć wieszcza waszego ś. p. Adama 
Mickiewicza. Odegrano: „Radę“ z Pana Ta- 
deusza i drugi akt „Konfederatów barskich“, 

* Wieczorek Mickiewiczowski. W Chrzano- 
wie urządza komitet kasyna w sobotę dnia 8 
grudnia wieczorek muzykalno-wokalny przy 
współudziale śpiewaków „Lutni* krakowskiej. 
Początek o godzinie 8 wiecz rem. 


KURIER POZNAŃSKI 


* W Frommborku, gdzie mieszkał i jest 
pochowary Kopernit, mi być zbudowane 
obserwatorjum astronomiczne kosztem pań 
stwa. 

+ Od dnia wczorajszego t. j. od dnia 30 
listopada r. b rzeka Warta stanęła. Niespo- 
dziewany mróz dał się szczególnie uczuć fli- 
sakom, gdyź mnóstwo tratew pozostało na 
rzece, 

Ks. Arcybiskup w d. 22 z. m. wybrał 
się w podróż w towarzystwie kanonika Ku- 
bowicza, celem pasterskiej wizytacji biskupstw: 
chełmińskiego i warmińskiego. 

= Na sejmiku w Ostrowie, w d. 28 listo- 
pada r, b. uchwalono pomiędzy innemi budo 
wę kolei o normalnym torze do granicy Kró- 
lestwa polskiego, na co zaciągniętą tŁędzie 
pożyczka w prowincjonalnej kasie zasiłkowej 
w ilości pół miljona marek. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* W pobliżu folwarku Pustelnik, gminy 
Brudno, mieszka kolonista Jan Łukawski, po 
siadający dorodną córkę O względy tej osta- 
tniej ubiegał się od dłaższego czasu mł dy 
cygan Steńko Warnezy, ale dziewczyna drw1- 
ła z konkurenta włóczęgi. Onegd'jszej nocy 
cygan w towarzystwie dwóch kolegów, spro 
wadzonych podobno aż z pod Międzyrzeca, 
przyjechał w celu porwania Łukawskiej. Na- 
jazd nie udał się, bowiem dom wniey w prze- 
ważaiącej liczbie spłoszyli romansowego ka- 
walera i jego drużynę, obdzieliwszy ich za- 
służonymi guzami i sińcami. 

* Od pewnego czasu zauważyć można zna 
czny przyrost kobiet, pracujących jako bu- 
chalterki lub korespondentki w niektórych 
warszewskich domach handlowych. Objaw ten 
tłumaczy się tem, że Towarzystwo subjektów 
handlowych za pośrednictwem swego wydziału 
rekomendacji pracy, umieściło na posadach 
wisle pań z grona członków posiadających fa- 
chową znajomość przedmiotu. 

* W b. sezonie zimowym na scenie teatru 
Wielkiego zaprojektowano wystawienle pię 
cioaktowej tragedji Shakespeare'a „Ryszard 
IIL“ z nowemi dekoracjami, kostjamimi i re- 
kwizytami — według wzorów sagranicznych. 
Role z tego dzieła rozdane już od lat dwóch 
artystom dramatu. 

* W sobotę odbędzie się na scenie teatru 
Rrzmaitości wobec zaproszonych pr edstawi- 
cieli prasy warszawskiej pełna próba jeneral- 
na z komedji w czterech aktach p. t. „Te 
pinoy“ Marra Pragi. Premiera wyznaczona 
na poniedziałek, 

* Zabawa, urządzana staraniem Wincentego 
hr. Walewskiego w salonach resursy obywa 
telskiej na rzecz Towarzystwa dobroczynno- 
ści, otwartą zostanie d. 11 grudnia w nie- 
dzielę i trwać ma do d. 20 t. m.; rozpoczy 
nać się będzie o godzinie 4 p» południa. W 
kioskach, których ma być 17 (z tych prywa- 
tnych 7), zaproszone panie zajmą się sprze 
dażą towarów. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Zaślubiny areks. Małgorzaty Zofii, córki 
arcks. Karola Ludwika i arcks. Marji Teresy 
z księciem Albrechtem wirtembergskim odbędą 


się w dniu 24 stycznia p. r. Z tego powodu 
odbędzie się kilka zabaw i balów dworskich. 

* Na ostatniem posiedzeniu akademiekiego 
związku opieki nad chorymi przyszło do gwał- 
townego starcia między antysemitami i libe- 
rałami, którzy musieli cpuścić salę. Nawet na- 
zwisko profesora Nothnageł'a przyjęto gwi- 
zdaniem. Liberalni założyli protest przeciw 
postanowieniom zgromadzenia 


* Powrócił do Wiednia docent dr. Karol 
Diener, który w kwietniu b. r. wysłany Z0- 
stał przez Akademię Umiejętności i rząd in- 
dyjski na zbadanie Himalajów. Dr. Diener do- 
tarł do wysokości 19.170 stóp. Badania przy: 
niosły nadzwyczaj bogaty rezultat. 

* Donosiliśmy niedawno o turnieju bilardo- 
wym, jaki się tu miał rozegrać między pp.: 
Kaufmannem i Etscherem. Kanfmann został 
zwycięzeą; na jego 2000 karambolów, prze- 
ciwnik zrobił tylko 1619. Największa serja 
Kanfmanna była 312 karambolów, największa 
Etschera 408. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* W obronie męża. Pani de Lesseps wy- 
stósgowała do redaktora dziennika paryskiego 
Gaulois, list następujący: „Szanowny Panie 
Liczę na Pańską bezstronność, na szacunek i 
podziw, jaki zawsze okazywałeś panu de Les 
seps, i proszę Pana o ogłoszenie niniejszego 
listu, wymku słusznego oburzenia Niewinny 
często ma wstręt dc bronienia się przeciw 
niesprawiedliwym napaściom, przeciw oszczer- 
stwom, nie chce, by o nim mówiono. Czytam 
w Pańskiem piśmie kilka słów o panu de 
Lesseps, a między niemi, że żył o kilka ty- 
godni za dingo, że Śmieró zaczęła się jnż dla 
niego... Nie chcę się zatrzymywać nad tym 
niezbyt chrześcijańskim frazesen., bo ten, eo 
go lekkomyślnie napisał, nie pomyślał ani o 
Bogu, który rozporządza naszem życiem, ani 
o żonie i dzieciach, którzy kochają i czczą 
starca, dla których życie jego, jakkolwiek 
słabe, jest najdroższem. Nie zbrodnia to znie- 
dołężnieć ze starości, nie mówiące jnż o nie- 
wdzięczności, tej, tak obficie narzucanej wiel- 
kim mężom zapłacie. Chciałabym módz głośno 
obwołać pogardę dla wszystkich dusz mści 
wych, sąd całej Eurcpy, sąd prawdziwych 
akcjonarjuszów Panamy, którzy, wolni od 
wszelkich myśli zemsty, zrozumieli, że boleć 
sne niepowodzenie nie może być powodem do 
najbrutalniejszych obelg dobroczynnego geuiu- 
szu, który miał zawsze jeden cel przed oczy: 
ma: pracować bez odpoczynku i walczyć, i 
którego honor i nieśmiertelność niczem do- 
tkniętą być nie może. Jeżeli się ludziom spo- 
doba wyrządzić mu pod koniec jego życia 
niegodziwego figla, nie przestrasza to ani je- 
go, ani nas, bo wszyscy, nawet obojętni wie- 
dzą, że wyjdzie on z tego z tym wzniosłym 
duchem, którego nie ugiąć nie może i którego 
się on, jak szalony, odrazu nie z»prze. Nie 
można się dopatrzeć w tym wybnchu złości 
przeciw 87 letniemu stareowi ani interesu dla 
akcjonarjnszów Panamy, ani szlachetnej myśli 
uratowania wspaniałego przedsiębiorstwa, któ- 
re mogłoby kraj wzbogacić, lecz tylko zado- 
wolenia jakiejś niewytłómaczonej zawiści wzglę: 
dem tego człowieka, niemającego w historji 
sobie równego; nigdy bowiem już nie znajdzie 
człowiek, któryby zbudował Suez, doprowa- 
dził do skutkn przedsięwzięcie, co przyniosło 
jaż Francji miliardy, a któryby wyszedł przy- 
tem z próżnemi rękoma, nie pomyślawszy 0 
rodzinie, z czego dzieci moje wraz ze mną £3 
dumne; nie wyłączam także obu moich pasier- 
bów panów Karola i Wiktora de Lesseps, 
którzy naśladują ojca w jego nieposzlakowa- 
nej uczciwości. Jeżeli im się nawet zarzuca 
błędy, nie usprawiedliwia to ubliżającego po- 
podejrzenia. Zdaje mi się, że ci, którzy in 
nych obrzneają tak często najhaniebniejszemi 
wyrażeniami, muszą mieć bardzo obciążone 
sumienie, albowiem przysłowie mówi, że są- 
dzi się innych według siebie. Żałuję szczerze 
tych, którzy nie szanują ani starości, ani 
młodości, tych, którzy sieją ból i bunt za- 
miast przywrócić nadzieję, dobrobyt i spra- 
wiedliwość. Racz Pan przyjąć i te d.“. 

Hrabina Lesseps. 


* Fantazje cesarza Wilhema. Cesarz pru- 
ski kazał się obecnie fotografować w wielu 
pozach w mundurach z czasów Fryderyka 
Wielkiego. Są też fotografie, na których ce- 
sarz Wilhelm występuje ucharakteryzowany 
za Fryderyka II, a całe otoczenie naśladuje 
figury dworu fryderykowskiego. Porównajmy 
te fantazje z fantazjami Ludwika bawarskie- 
80, z jego żeglugami po jeziorze w zbroi Lo- 
hengrina  srebrzącej się w świetle księżyco- 
wem... 


* Myśl przebicia kanału panamskiego sięga 
dawnych czasów. Już Filip II nosił się z tym 
zamiarem, gdy mu jednak przedstawiono ko- 
sztorys, oświadczył, iż ktokolwiek będzie się 
zajmował sprawą kanału panamskiego, każe 
mu łeb uciąć*. Starał się potem o koncesję 
Napoleon III, będąc więźniem w Ham, potem 
różne towarzystwa angielskie i amerykańskie, 
aż wreszcie uzyskał ją ks. Bonaparte Wyze, 
który przelał ją na Lesspesa. 


Kronika polityczna. 


oba 


1 Grudnia. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby posel- 
skiej, jak wiadomo z telegramów, byla mię- 
dzy innemi sprawa funduszu dyspozycyjnego. 
Z powodu rozwlekłych rozpraw nad tytulem: 
„Rada ministrów“ sprawa owego funduszu 
zostala odroczona. Dopiero więc w dniu dzi- 
siejszym wygłosi dep. Plener imieniem stron 
nictwa żydowsko-liberalnego filipikę przeciw 
polityce br. Tsaffego, aby uzasadnić nieufność 
lewicy do rządu. Ponieważ nietylko to osta- 
tnie stronnictwo, lecz także niemieccy naro- 
dowcy głosować będą przeciw funduszowi 
dyspozycyjnemu a nie ma bynajmniej pewno- 


ści, aby młodoczesi oświadczyli się za tym 
funduszem, latwo może obecny gabinet ponieść 
klęskę parlamentarną. Ponieważ jednak hr. 
Taaffe oświadczył wyraźnie, że przyjęcia lub 
odrzucenia funduszu dyspozycyjnego nie uwa- 
ża bynajmniej za kwestję, nie może być mo- 
wy o przesileniu gabinetowem z powodu wy- 
niku glosowania nad wymienionym tytulem. 
Dymisja hr. Kuenburga i dziś jeszcze nie 
zostala przez cesarza przyjęta. 

„Narodni Listy donoszą, iż mlodoczesi zja* 
wią się dziś w Izbie poselskiej w komplecie 
z wyjątkiem pewnego deputowanego, który 
jest chwilowo chory, i solidarnie głosować 
będą przeciw funduszowi  dyspozycyjnemu. 
Czy wiadomość praskiego dziennika się spra- 
wdzi dowiemy się z telegramów. 

Politik przemawia bardzo stanowczo z8% 
przywróceniem dawnej prawicy, złożonej w 
pierwszej linii z Polaków, konserwatystów i 
Czechów. Staroczeski dziennik usiluje udowo: 
dnić, że porozumienie z młodoczechami jest 
możliwe i byłoby korzystne nietylko dla kra- 
jów korony Św. Wacława, lecz także dla ca- 
lej monarchii a przyczyniloby się niemało do 
utrwalenia stanowiska hr. Taaffego. 

Hremdenblatt otrzymal wczoraj następujący 
telegram z Budapesztu: „Dwie frakcje opo- 
zycyjne t. j. stronnictwo narodowe i stronni- 
ctwo niezawisłości poróżniły się między s0- 
hą. Na onegdajszem posiedzeniu Izby posel- 
skiej, przywódca stronnictwa niezawisłości 
wypowiedział naczelnikowi stronnictwa naro- 
dowego sojusz z powodu, że myśli o polą- 
czeniu się z rządem. Stronnictwo niezawisło- 
ści niechce przy tem służyć za narzędzie. 
Organa stronnictwa narodowego wyrażają z te- 
go powodu swoje niszadowolenie z Eótvósa. 
Jeszcze wczoraj oświadczył Polonyi w Izbie 
poselskiej, że jego stronnnictwo pragnie iść 
ręka w rękę z stronnictwem narodowem. Dziś 
prasa stronnictwa niezawisłości zamieszcza 
bardzo wojowniczy komunikat, zawierający 
groźbę, iż ogłoszone zostaną rewelacje o sto- 
sunku stronnictwa narodowego do rządu. 

W parlamencie niemieckim rozpoczęło się 
wczoraj pierwsze czytanie etatu, które zaj- 
mie prawdopodobnie około dni czterech. W 
toku rozpraw zostanie niezawodnie także 
sprawa projektu wojskowego poruszona, jak- 
kolwiek ma ona dopiero w poniedzialek wejść 
na porządek dzienny. 

Z powodu, że rozprawom etatowym dano 
pierwszeństwo przed projektem wojskowym, 
wnoszono, że konwent seniorów parlamentu 
nieprzychylny jest projektom wojskowym. 
Przypuszczenie to było przecież mylne, albo- 
wiem chodziło tylko o zyskanie na czasie dla 
projektów podatkowych, które mają dostar- 
czyć funduszów na koszta reform w armii. 
Wniosek stronnictwa centrum w sprawie Je- 
zuitów, mający związek z projektem wojsko- 
wym, wejdzie na porządek dzienny dopiero 
po Bożem Narodzeniu, albowiem centrum nie 
domagało się rychlejszego terminu. 

Muenchener Fremdenblatt donosi, że przy- 
szloroczny wiec katolików niemieckich odbę- 
dzie się w Wyreburgu w Bawarji. 

Wedlug informacji Hlas Naroda, za przy- 
kladem staroczeskiego dep. Schwarza, także 
dep. Żucker i Hoch w najbliższym czasie 
wstąpią do klubu młodoczeskiego. 

Saski, bawarski i wyrtemberski ministro- 
wie wojny zostali zamianowani pelnomocnika- 
mi odnośnych królestw w niemieckiej Radzie 
związkowej. Uchodzi to za dowód, że nie- 
prawdą jest, jakoby monarchowie większych 
państw byli przeciwni projektom wojskowym 
kanclerza Capriviego. 

Niektóre dzienniki wiedeńskie notują po- 
gloskę, jakoby Ferdynand Lesseps odebral 
sobie życie. Pogloska ta na razie nie spotka- 
la się z zaprzeczeniem, ale też nie została po- 
twierdzona. 

Utworzenia nowego ministerstwa dla Fran- 
cji do tej pory żaden minister się nie pod- 
jal. Zdaje się przecież, że prezesem przyszlego 
gabinetu będzie Brisson. Mówią, że zamierza 
on przybrać sobie do pomocy pp. Bourgois i 
Ribot, ale nie chce lączyć się z p. Rouvier 
a także p. de Freycinet stara się pozyskać. 
Według innych wersyj, zamierza p. Brisson, 
po rozdaniu wszystkich tek, prezydjum w ga- 
binecie odstąpić p. Bourgeois. 

Tutejsze dzienniki donoszą, że zamiar Au- 
glii zajęcia pozycji w Dahomey, byl oddawna 
przygotowany. Rząd angielski obsadził stację 
nad rzeką Adjarra 200 żołnierzami białymi. 
oraz obwarował ją działami fortyfikacyjnemi. 
Prasa włoska upatruje w fakcie tym zapo- 
wiedź zatargu angielsko - franeuskiego, który 
może mieć następstwa poważne. 

L’ Opinione upatruje w decyzji rządu fran- 
cuskiego, dotyczącej budowy kolei żelaznej po- 
między Tunisem a Bisertą, fakt Świadczący 
o nieprzyjaznych intencjach Francji wobec 
Włoch. Francja tym sposobem daje poznać, 
iż jej nie nie zależy na przyjaźni włoskiej i 
zmusza Włochy do trzymania się polityki 
trójprzymierza. 

Na zgromadzeniu anarchistów angielskich, 
w którem wrięło udzial tysiąc osób, zalożono 
protest przeciw wydaniu Francji anarchisty 
Frangois. Na zebraniu byli także anarchiści 
zagraniczni. 

New York Herald pisze w spraw e miano» 
wania Werdera j ruskim ambasadorem w Pa- 
ryżu, że nominacja ta nie polepszy w niczem 
stosunków prusko-rosyjskich. General Werder 
jest bardzo starym, mimo, iż lubiany byl 
przez cara Aleksandra II, w niczem on nie 
znenutralizuje wpływu ambasadora francuskie- 
go hr. Mootebellu, który jest dyplomatą zdol 
nym i przebieglym. Car rosyjski zażądał no 
minacji generala Werdera, ponieważ pansla 
wiści petersburscy byli stanowczo przeciwn 
generałowi Alvenslebenowi, wedlug intency 
Prus pierwotnie przeznaczonego na urząd am 
basadora. General Alvensleben byłby pansla- 
wistom niebezpieczniejszym, ponieważ posia- 
dał w kolach arystokratycznych Petersburga 
przyjaciól, 


Kronika lwowska, 


Kalendarzyk. 
Czwartek 1 grudnia.. 

O godzinie w pół do 7 wieczorem posiedze- 
nie Rady miejskiej. 

(O godzinie 7 wieczorem w lokalu Tow. 
śpiew. »Lutnia< ponowne zgromadzenie, przy 
jakimkolwiek komplecie. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Halka< opera w 4 aktach Stanisława Mo- 
niuszki. Występ pp. Aleksandra Myszugi, Ju- 
ljana Jeromina i Bernhardta. 

O godzinie 7 wieczorem w »Czytelni kato- 
lickiej< pogadanka p. Karola Iwaniekiego o sztu- 
ce gotyckiej w Polsce. 

O godzinie 9 wieczorem w lokalu »Koła 
literacko-artystycznego posiedzenie sekcyjne za- 
rządu sekcji literackiej. 

Piątek 2 grudnia. 

O godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej 
odezyt dra. A. Prohaski »Powstanie kościusz- 
kowskie«. 

O godzinie 7 wieczorem w Tow. prawniczem 
pogadanka p. Lewandowskiego, »U środkach za- 
radczych przeciw przewlekaniu egzekucji re- 
alnych «. 

Sobvla 3 grudnia. 

O godzinie 10 z rana w sali raluszowej 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa pe- 
dagogicznego (oddział lwowski). 

O godzinie 7 wieczorem w salach kasyna 
miejskiego męskie zebranie Towarzystwa pra- 
wniczego. 

Q godzinie 7 wieczorem w sali ratuszowej 
odczyt dra Emila Danikowskiego »Od Atlantyku 
do Pacyfiku«. 


Niedziela 4 grudnia. 


O godzinie 6 wieczorem w Slowarzyszeniu 
katolickiej młodzieży rękodzielniczej »Skała« 
wieczorek muzykalno-deklamacyjny. 


Lwów, 1 grudnia. 


W Towarzystwie prawniczem odbędzie 
się w piątek dnia 2 grudnia b. r. o godzinie 7 
wieczór pogadanka. P. Lewandowski referować 
będzie »U środkach zaradczych przeciw prze- 
wlekaniu egzekucji realnych«. 

Pomoc naukowa. Na dochód Towarzystwa 
pomocy naukowej w sobotę 3 b. m. o godz. 7 
wieczór w sali ratuszowej dr. Emil Dunikowski 
wygłosi odczyt » Od Atlantyku do Pacyliku«. Bı- 
letów dostanie w księgarniach: J. Milikowskiego 
(dziś Starzyka), Seylartha 1 Czajkowskiego w 
Rynku, Gubrynowicza i Schmidta plac Kapitul- 
ny, Jakubowskiego i Zadurowicza plac Marjacka. 
Wieczorem przy kasie. 


Amatorskie przedstawienie nadprogramo- 
we odbyło się w dniu wczorajszym w kasynie 
miejskiem. Amatorowie odegrali poprawnie 1 bez 
zarzutu »Dom warjatów«. Po skończonem przed- 
stawieniu muzyka wojskowa pod batutą p. Rolla 
odegrała kilka koncertowych utworów. 

Jutro powtórzone będzie przedstawienie z nie- 
zmiennym programem. 


Sprawozuanie lwowskiej komisji Towa- 
rzystwa opieki nad weteranami polskimi z roku 
1831 za miesiąc listopad. 


Dochody: Rada zawiadowcza gal. banku 
kredytowego 100, Artur hr. Gołuchowski 50, Lu- 
dwik Dolanski z Rakowy za 1893 r. 20, urzę- 
dnicy techniczni Wydziału kraj. za listopad 5'50, 
Aleksander Strzelecki 3, Skałkowska Jadwiga 
zebrane w gronie rodziny na zabawie 6, inży- 
njer Kuczkowski 2, +Gwiazda< lwowska zebrane 
na wieczorku listopadowym 15:90, Towarzystwo 
teatru amatorskiego w Krośnie 'ją czystego do- 
chodu z przedstawienia 31, młodzież polska w 
Drohobyczu zebrana na urządzonym tamże na- 
bożeństwie żałobnem 18, przez Redakcję »Ku- 
rjera Polskiego< 4. Ogółem wpłynęło 255 zł. 40 ct. 

W miesiącu listopadzie rozdano 82 wetera- 
nom zapomogi stałe i dodatki nadzwyczajne 
w kwocie 4UB zł. 

Dr. Bernard Goldman 
skarbnik. 


Przeniesienia, Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł posiadającego tytuł i charakter radcy 
namiestnictwa, starostę Karola Kolarzowskiego 
z Brzeżan do Lwowa, poruczając mu kiero- 
wnictwo lwowskiego starostwa, oraz starostów : 
Tadeusza Czarkowskiego Golejewskiego ze Lwo- 
wa do Nowego Targu, Władysława Marynow- 
skiego z Ropczyc do Łańcuta, Jana Orobkiewi- 
cza z Nowego Targu do Brzeżan, Jerzego Pi- 
wockiego z Irembowli do Białej. 


Wenta gospoda. ska. Otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: Wentę gospodarską na »Dom 
pracy< zamierzam urządzić w sali Sokoła dnia 
21 grudnia. Osmielam się polecić ją gorąco ła- 
skawym względom dobroczynnych osób. — Źwie- 
rzyna, drób, ryby, masło, ser, wszystko wchodzi 
w zakres wenty gospodarskiej 1 każdy dar naj- 
mniejszy w imieniu ubogich z serdeczną wdzię- 
cznością przyjętym zostanie. Dary odbierane bę- 
dą w pałacu namiestnikowskim między 15 a 18 
grudnia b. r. Marja Badeniowa. 


Niema nic złego, coby na dobre nie wy- 
szło, możnaby powtórzyć wobec postępu sprawy 
założenia w naszem mieście »stacji ratunkowej<. 
Jeżeli bowiem nie mylimy się, dopiero wśród 
niedawnej gorączkowej akcji anticholerycznej po- 
wzięto myśl, by w gmachu ratuszowym ufworzyć 
stały dyżur lekarski i w odpowiednym lokalu 
zgromadzić wszelkie przybory, jakich nowoczesna 
hygiena do natychmiastowego ratunku chorych 
wymaga. Cholera Bogu dzięki obeszła się ze 
Lwowem tak łagodnie, że prowizoryczna stacja 
ratunkowa nie wiele miała pracy, cholera mi- 
nęła ale dobra myśl przez nią pośrednio nasu- 
nięta czy odnowiona, została. Grono „energiczniej- 
szych lekarzy nie dało jej zmarnieć, owszem, na 
wczorajszej sesji postanowiło rozszerzyć zakres 
działania mającej powstać instytucji p. n. Lwow- 
skie Towarzystwo Ratunkowe. Będzie ono zor- 


KURJER POLSKI 


ganizowane wedle wzorów zagranicznych a na 
rychłe jego przyjście do skutku należy tem więcej 
liczyć, 14 wybitne w tym kierunku osobistości 
fachowe, do których o wskazówki i pomoc się 
udano, odpowiedziały najżyczliwiej. Przedewszy- 
stkiem hr. Wilczek, znany i wielce zasłużony 
założyciel - prezes takiejże instytucji w Wiedniu, 
obiecał przybyć do Lwowa i osobiście stację 
urządzić, tudzież zaopatrzyć ją w przybory przez 
siebie ofiarowane. Uezyni to bezzwłocznie, gdy 
tylko Rada miejska przeznaczy dla Towarzystwa 
stosowne ubikacje. [rudno chyba wątpić, by w 
tak pięknej i pożytecznej sprawie, troskliwa o 
dobro stolicy Rada, pozwoliła zacnemu filantro- 
powi na zadośćuczynienie skromnemu jego żą- 
daniu zbyt długo czekać. 


Fałszerz not państwowych jednoreń- 
skowych. Przedwczoraj o godzinie pół do dzie- 
siątej wieczorem przyaresztowanym został przez 
komisarza policji p. Jakóba Łysakowskiego Jan 
Stanisław dw. ım. Jankiewicz false Hurkiewicz 
za fałszowanie not państwowych jednoreńsko- 
wych. Jan Stanisław Jankiewicz false Hurkie- 
wicz rodem z Okna lat 22 ukończył szóstą 
klasę realną w Stanisławowie i był dyjetarju- 
szem w Wydziale krajowym. Sprzykrzywszy so- 
bie posadę porzucił ją a zamieszkawszy w realno- 
ści pod l. 58 ul. Łyczakowska u Anny N—-tz, 
wdowy po wachmistrzu, postanowił łatwym spo- 
sobem dobić się majątku. Schwytanie tego nie- 
bezpiecznego ptaszka spowodowane zostało przy- 
aresztowaniem jego gospodyni N—tz, w chwili, 
gdy kupując pomarańcze u straganiarki przy 
placu krakowskim dała jej fałszywą notę je- 
dnoreńskową. Sprowadzona na inspekcję poli- 
cyjną Anna N—tz tłumaczyła się, iż otrzymała 
notę jednoreńskową od jakiegoś Niemca w ryn- 
ku, u którego kupowała wiktuały. Wybadana 
przez ajenta policyjnego Schlafenberga przy- 
znała się, iż otrzymała fałszywą notę jedno- 
reńskową od swego sublokatora w. celu pu- 
szczenia jej w obieg. Przy przeszukaniu Anny 
N—tz, znaleziono jeszcze kilka falsyfikatów, 
które deponowano na inspekcji policyjnej. W tej 
chwili udał się komisarz policji p. Jakób Łysa- 
kowski wraz z ajentami policyjnymi do mie- 
szkania Anny N—tz, gdzie zastał Jana Stani- 
sława dw. im. Jankiewicza false Hurkiewicza 
przy pracy nad wyrabianiem fałszywych not je- 
dnoreńskowych. Po przeprowadzeniu dokładnej 
rewizji w pokoju Jankiewicza znaleziono trzy 
płyty litograficzne i wielką ilość falsyfikatów, 
bądźto wykończonych bądź też niewykończonych. 
Jankiewicza i Annę N—tz uwięziono. 

Przy tej sposobności zaznaczyć należy, iż 
wszystkie doniesienia wczorajszych popołudnio- 
wych dzienn ków o schwytaniu [ałszerza dzie- 
sięcio i dwudziestocentówek Stanisława Sompo 
lińskiego są nieprawdziwe. 

Jubileusz. W dniu dzisiejszym cały perso- 
nal rachunkowy Wydziału krajowego zegnał p. 
Karola Zółkiewskiego, rewidenta rachunkowego, 
bardzo zacnego kolegę, przyjaciela i przełożone- 
go, który po 40-letniej nienagannej, a wydatnej 
służbie na własne żądanie przeniesiony został 
w dobrze zasłużony stan spoczynku. W aparta- 
mentaeli dyrektorskich zgromadził się cały per- 
sonal rachunkowy. Jubilata zaprosił p. dyrektor 
Tarnawski do siebie ı tu w serdecznych i cie- 
płych słowach podniósłszy cichą, skromną, a do- 
datnią pracę, stawiając go za przykład dla 
młodszych jako urzędnika, obywatela kraju i 
syna Ojczyzny pożegna, życząc mu jak najle- 
pszego zdrowia i długiego życia... Jubilat roz- 
rzewniony przez łzy podziękował serdecznie, za 
dowody pamięci i uznania. Urzędnicy-koledzy 
wręczyli czcigodnemu jubilatowi na pamiątkę 
adres. Jest on w formie księgi in 4 to, opra- 
wny w plusz koloru ponsowego wykonany w 
pracowni introligatorskiej p. Tillingera. Środkowe 
okładki wyłożone są białą materją morra. Ro- 
bota jest piękna i przynosi zaszczyt pracowni. 
W środku teki spoczywa adres pięknem bardzo 
pismem wykonany. Na okładce umieszezono 
prześlicznej roboty srebrny monogram K. Ż. 


Z teatru. Wczorajsze przedstawienie »Go- 
rącej krwi< dało tłumnie zgromadzonej publi- 
czności kilka chwil wesołych. Wodewil jakkol- 
wiek błahej treści, posiada lekką muzyczkę, 
która się podoba. Bawiono się też na przedsta- 
wieniu dobrze. 

Dziś po raz pierwszy opera: »Halka< Mo- 
niuszki; występ pp Myszugi, Jeromina i Bern- 
hardta. 

Dowiadujemy się, że p. Żelazowski otrzymał 
zaproszenie na gościnne występy do Petersbur- 
ga. Artysta nie jest jeszcze zdecydowanym, czy 
zaproszenie to przyjąć. Teatr polski w Peters- 
burgu znajduje się obecnie pod op'eką komitetu, 
na którego czele stoi Włodzimierz Spasowicz, 
byt więc teatru 1 jego rozwój są pod kaźdym 
względem zapewnione. 

W ostatniej chwili otrzymujemy wiadomość, 
że dyrekcja lwowskiego teatru podobno zaan- 
gażowała na bieżący sezon doskonałą artystkę, 
panią Pawlików-Nowakowską. 


Czyż to nie dziwne. Dr. Henryk Jasieński 
ogłasza uwagi godny list następującej treści : 

Byłem ichony na wątrobę i pojechałem do 
Karlsbadu, a wracając do kraju oddałem mój 
kuferek z rzeczami jako przesyłkę pospieszną 
bez asekurowania wartości, 

Kuferek zszczezł — a szkoda — gdyż po- 
noszę stratę około 500 zł. 

Po długich ceregielach przyznano mi wyna- 
grodzenie w sumie 15 zł. 

l byłbym to wszystko przebolał, ale lwow- 
ska dyrekcja ruchu przesyła mi zawiadomienie 
d 12 hstopada 1892, nr. 19624 w języku nie- 
mieckim | chociaż litografowany formularz jest 
dwujęzyczny tj. w języku polskim i niemieckim 
wystosowany |... 

Naczelny dyrektor Adolf Sulima Deyma, pi- 
sał do mnie przedwczoraj w tej sprawie ale po 
polsku i najezystszym językiem, zaś de Butriebs 
Directions Cusse traktuje mnie jak jakiego ko- 
lonistę ! 

Czyż nie dziwny to kontrast ? 


Przegląd emigracyjny w najnowszym, z 
dnia dzisiejszego, numerze, przynosi prócz sze- 
regu bardzo zajmujących i oryginalnych artyku- 
łów, gorącą odezwę ks. (wiąkały do >braci 
w starych krajach polskich<, by przesełkami 


książek wspierali świeżo zorganizowany, wyż- 
szy naukowy zakład polski w Detroit, jedyną 
szkołę wyższą, na wolnej ziemi Waszyngtona, 
gdzie młodzież nasza może czerpać wiedzę w 
swoim ojczystym języku, zkąd ma wyjść przy- 
szła inteligencja amerykańskiej naszej emigracji 
i jej moralni przywódzey. Zwracając uwagę czy- 
telników na tę odezwę i ważność obowiązku, 
do spełnienia którego ona patrjotów nawołuje, 
wyrażamy nadzieję, że serdeczny i rozumny ten 
głos nie przebrzmi bez echa. W tymże numerze 
Przegl. emigr. znajdujemy dalszy ciąg barwnej 
relacji z »misjonarskiej< podróży prof. Duni- 
kowskiego, szkice emigracyjne z Prus wscho- 
dnich i mnóstwo wiadomości żywo obchodzących 
dziś każdego Polaka a nie do znalezienia w ża- 
dnem pismie innem. Ta właśnie oryginalność 
i odrębność materjału redakcyjnego w jaki 
Przegl. emigr. obfituje, obok pięknej a donio- 
słej tendencji, nadaje mu charakterystyczną ce- 
chę i winna zjednać mu zainteresowanie się i 
poparcie u kół najszerszych. 


Wieczorek ku uczczeniu rocznicy powsta- 
nia listopadowego odbył się staraniem Czytelni 
dla kobiet dnia 30 listopada. 


W »Słowie wstępnem», wygłoszonem przez p. 
Antoninę Machczyńską — podniosła sz. prelegen- 
tka znaczenie obchodów rocznie narodowych, które 
mają na celu zbliżenie poszezególnych jednostek 
i podniesienie ich ducha. Następnie w pięknem 
porównaniu firmamentu niebieskiego, zasianego 
licznemi gwiazdami, z zodjakiem naszych uroczy- 
stości i postaci narodowych, przypomniała scho- 
dzące się razem rocznice : śmierci Wieszcza na- 
szego i nocy listopadowej, które jak gwiazdy 
»bliźnięta« — błyszezą na firmamencie naszych 
wspomnień i mąk dziejowych. Pomijając znane 
powszechnie dzieje powstania — rozwinęła szan. 
prelegentka wymownie chwile przed i po powsta- 
niu. Przedstawiła straszny ucisk, znęcanie się 
wroga nad narodem naszem, gwałcenie praw jego 
zawarowanych — jak też następnie owo spo- 
tężnienie ducha tegoż narodu, jakie okazało się 
po świętej »walce za wolność«. 

Zachęceniem do dalszej pracy na tem polu 
zakończyła p. Machczyńska piękne swe przemó- 
wienie, które wywarło głębokie wrażenie na 
obecnych. Następnie odegrano na 8 rąk »Corio- 
lana« Beethovena przez p. Słomkowską, panny 
Karczównę, Lettnerównę i Bieńkowską. Ładny 
spiew panny Soleckiej i gra na fortepianie panny 
Stachiewicz wypełniły dalsze numera. Panna 
Sedlaczkówna oddeklamowała z uczuciem wiersz 
swego utworu p. t. >Z różańca polskich pieśni< 
a pani Czermakowa przy ślicznym akopania- 
mencie pani Słomkowskiej wygłosiła znakomicie 
»Marsz pogrzebowy« Ujejskiego. 

Uroczystość zamknęły pieśni patrjotyczne, 
odspiewane choralnie, pod kierownictwem p. 
Stanisława Niewiadomskiego. 


Wstrętny bohater głośnego przed kilku 
dniami procesu w Krakowie, jeszcze nie przestał 
być przedmiotem dyskusji i wzmianek dzienni- 
karskich. Z powodu też onegdajszych w naszem 
pismie »klendigeriana«, otrzymujemy sprostowa- 
nie niektórych uwag tamże poczynionych, spro- 
stowanie mianowicie tego, jakoby osławiony 
Hendiger posiadał bodaj odrobinę talentu, zmysłu 
krytycznego, trafnych poglądów i t. d. Było to 
bowiem jedynie fenomenalne uosobienie najcyni- 
czniejszej blagi i przewrotności. Artykułów, które 
z jego podpisem niestety: spotykało się swego 
czasu na szpaltach pism uczciwych i poważnych 
nie można absolutnie brać za istotne prace Hen- 
digera. Indywiduum umysłowo najzupełniej pły- 
tkie nie było zdolne do obrobienia czegokolwiek 
w sposób, kwalifikujący rzecz wprost do druku. 
Aby opędzić się przed natarczywością łotra i 
choć w części odbić wyłudzone zaliczki, musieli 
nawiedzeni tem nieszczęściem redaktorowie ła- 
mać sobie głowę i po nocach czas tracić nad 
wyciśni;ciem jakiejś myśli z bezładnie i bez- 
sensownie pogmatwanych frazesów, nad oszlifo- 
waniem naiwnego stylu do jakiejś możliwej w 
druku formy. Szczegół ten ma o tyle znaczenie, 
że jeszcze lepiej uwydatnia całą nędzotę i po- 
spolitość łIlendigera i oświetla go z tej nawet 
strony, jako »oszusta w każdym calu<, w 
którym prócz bezprzykładnej u nas potworności 
charakteru i imtellektualnego ubóstwa, nie było 
z pewnością nic a nic... 


Znaczna kradzież. Hune Sandberg, pomo- 
cnik handlowy okradał systematycznie swego 
pryneypała Simche Bombacha, właściciela składu 
towarów bławatnych w ten sposób, iż ucinał 
kawałki z postawów sukna, przeważnie droż- 
szego i sprzedawał takowe rozmaitym ludziom 
we Lwowie za bezcen. W ten sposób wyrządził 
Sandberg swemu pryncypałowi szkodę na prze- 
szło dwa tysiące zł. Zasługę w wykryciu domo- 
wego złodzieja w osobie Hune Sandberga po- 
łożył ajent policyjny Distler, który nawet w tym 
celu jeździł do Kulikowa i Jaryczowa Nowego 
i odebrał od kilkudziesięciu osób trzydzieści pa- 
kietów rozmaitego gatunku sukna. Sandberga 
uwięziono i umieszczono w bezpłatnym hotelu. 


f 


Bolesna stratę przyniósł naszemu krajowi 
dzień wczorajszy... Z szeregu wybitnych ta- 
lentem i pracą, intelligeneja, wykształceniem 
i pięknością charakteru, z szeregu politycznie 
wybitnych meżów Galicji w ostatniem jej 
dwudziestoleciu, śmierć,wyrwała jednę z naj- 
bardziej szlachetnych i sympatycznych po- 
staci: Alfonsa Czaykowskiego. 

i Urodzony w r. 1846, w Dusanowie (po- 
wiat przemyślański), skończył studja prawni- 
cze, poczem gorąco zajmował się filozofją, 
ekonomją i nauką gospodarstwa krajowego. 

Mając niespełna lat 80, w grudniu roku 
1876 zajął w parlamencie wiedeńskim fotel 
po Ś. p. Ludwiku Skrzyńskim a w rok po- 
tem wybrano go prezesem Rady powiatowej 
w Przemyślanach i posłem Da Sejm kra- 
jowy, gdzie wstąpił do głośnej podówczas 
i świetne rokującej nadzieje „grupy podol- 
skich Ateńczyków". 

Jako sprawozdawca w bardzo trudnej, za- 
wiłej i drażliwej kwestji reformy ustawy 
drogowej odznaczył się projektem noweli, 
która uznaną została za odpowiadającą naj- 
trafniej potrzebom kraju i najrzetelniej u- 


względniającą wymogi stanu włościańskiego 
a w następstwie uchwaloną. 

Z wszelkich obowiązków obywatelskich 
jakie nań często wkładano, wywiązywał się 
zawsze z wzorową sumiennością I nadzwy- 
czajnym taktem, jednając sobie miłość wszy- 
stkicb i powszechny, głęboki szacunek. 

Człowiek idealnie czystej duszy i do- 
brego serea, jeżeli zgasł przedwcześnie, to 
może i z tej przyczyny, iż na epokę, w któ- 
rej mu żyć przypadło, był za czysty i za 
dobry... 

Postaramy się o inne wspomnienie, bar- 
dziej godne męża w stylu Alfonsa Czay- 
kowskiego. 

Tymczasem pragniemy tylko do urny go- 
rących łez, jakie wyleją liczni przyjaciele 
i wielbiciele zmarłego, wrzucić i to skromne 
słowo pamięci, uznania i serdecznego żalu . 
ŻA EMO TZ 


Kronika prowinejonalna. 


—— 


Hzeszów 29 listopada, 


Kiedy przed trzema laty zawiązano w Rze- 
szowie komitet w celu postawienia pomnika 
Miekiewiczowi, niejeden wzruszał ramionami i 
śmiał się z wierzących w urzeczywistnienie tego 
zamiaru. Dzień 26 listopada, w trzy lata pó- 
Źniej dowiódł jednak, że jeżeli tylko serdecznie 
i mądrze zabrać się do rzeczy, to i u nas zdzia- 
łać coś można. W ostatnią sobotę poświęcono 
i odsłonięto pomnik wielkiego narodowego wie- 
szcza — wśród tysiąca zebranej publiczności, 
wśród zjazdu okolicznej szlachty i deputacji 
gmin wiejskich. Uroczystość była to wielka, tem 
większa dla nas, że nasze miasto uprzedza inne 
nierównie większe i bogatsze, mające więcej in- 
teligencjj i będące bliżej ogniska naukowego 
Lwowa lub Krakowa. 

Po Przemyślu, który mógł był się na pię- 
kniejszy pomnik zdobyć jak go posiada, miasto 
nasze jest drugiem w Galicji, czczące pomni- 
kiem zasługi i pamięć Wieszcza. Zasługa to 
nielada komitetu, na którego czele stał poseł na 
Sejm krajowy dr. Zbyszewski, oraz członków 
dra Alsa, dra Szymberskiego, obywatela Krausa 
i Edwarda Arwaya, będącego duszą całego ruchu 
pomnikowego w naszem mieście. 


To też w krótkim stosunkowo czasie, zdołał . 


komitet zebrać potrzebną kwotę i oddać wyko- 
nanie pomnika znanemu artyście p. Stanisła- 
wowi Lewandowskiemu. Podczas decyzji nad 
tem, komu powierzyć tę pracę, p. Lewandowski 
miał wielu sobie przeciwnych w komitecie ze 
względów, które były zupełnie prywatnej natury, 
a poruszone zostały przez tych, którzy kogo 
innego do wykonania tego dzieła protegowali. 
Obecnie z pomnika Mickiewicza zadowoleni są 
wszyscy, i jeden głos pochwały i uznania pa- 
nuje u nas dla tego artysty. Pomnik bowiem 
przedstawia się ze wszystkich stron bardzo uda- 
tnie, a figura Mickiewicza jest doskonale upo- 
zowaną i wykonaną. Postument jest z kamienia 
piaskowego i ozdobiony z frontowej strony ta- 
blicą z czerwonego marmuru, na której widnieje 
ustęp z III. części »Dziadów«: Ja kocham caty 
naród, Chcę go dźwignąć , uszczęśliwić, — 
Chcę nim caty świat zadziwić... 

Napis ten bardzo dobrze jest zastosowany 
do całej postawy poety. Nad tablicą umieszczo- 
no bronzoweini literami: Adam Muchtewicz, co 
razem nadzwyczaj efektownie wygląda i front 
postumentu ozdabla. 

Miejsce samo na którem ustawiono pomnik 
nie jest wprawdzie bardzo stosowne, ale najła- 
dniejsze jakie u nas można było obrać. Zdaje 
mi się że w lecie, kiedy stanowiące tło pomnika 
drzewa liściem się okryją, i kiedy zarząd gminy 
miasta ogród i ulice stosownie utrzymywać bę- 
dzie, pomnik sam zyska i jeszcze piękniej niż 
teraz się przedstawi. 

Po uroczystości odsłonięcia pomnika odbyła 
się w kasynie miejskiem »tombola tańcująca<, co 
nie odpowiadało koniecznie rocznicy śmierci 
Mickiewicza — ale cóż robić kiedy wieczorek 
mieć koniecznie >chclano<. Inna część publi- 
czności z komitetem Miekiewiczowskim urządziła 
równocześnie składkową kolację na pożegnanie 
artysty. Rzeszowianie mając jeden pomnik tak 
się już rozpalili, że koniecznie chcą mieć i dru- 
gi, a to dla Kościuszki! P. Arvay już się za- 
czyna ruszać koło tego, a tymczasem w dniu 
3 grudnia odbędzie się wieczorek Mickiewiczow- 
ski, na którym komitet ma nadzieję zebrania 
pewnej sumki, artyście jeszcze się należącej. 
Życzymy powodzenia. 

Nadmienić też muszę, że obecny kurator 
gminy z ramienia rządu p. baron Brunieki, bar- 
dzo wiele przyczynił się do ustawienia pomnika 
na placu publicznym. Miejsce bowiem na jakiem 
obecnie pomnik ustawiono, przedstawiało nie 
lada kąsek dla tutejszych »lzraelitów«< jako pla- 
ce pod budowę domów albo na skład drzewa. 
Ofiarowano też miastu za takowe podobno 
20.000 guldenów, baron Brunicki jednakże uznał 
za stosowne miejsce to oddać komitetowi, oraz 
postanowił kosztem gminy ogród uregulować i 
pomnik ładnie ogrodzić. 

Żydkowie powiadają też: »To szczęście ko- 
mitetu że teraz nie Rada rządzi, lecz rządowy 
komisarz — inaczej toby żydki nie pozwoliły 
aby taki ładny plac tak zepsuć pod pomnike... 
I my wierzymy jeszcze w asymilację żydów !? 

H. M 


Nędza i zgliszcza, W Pruchniku (pow. ja- 
rosławski), spłonął dom Marcina 'Teresza, wraz 
ze składem towarów: szkoda 2000 zł. — Na- 
przedmieściu Jarosławia zgorzał dom Jana Li- 
skiewicza, szkoda 1520 zł. — W Jarosławiu 
spłonęły stajnie Pfefera, szkoda 2000 zł. — 
W Bilince (pow. samborski) spłonęło 8 domów 
z zapasami zboża, szkoda 3784 zł. — W Ściance 
(pow. buezacki) spłonęły budynki folwarczne ze 
zbożem, wartości 8000 zł. — W gminie Tycha 
(pow. staromiejskiego) spłonął tartak parowy E- 
ljasza Friedmana, szkoda 20.000 zł. — W_Hni- 
zdyczowie (pow. żydaczowski), zgorzało 12 za- 
gród włościańskich, szkoda wynosi kilkanaście 
tysięcy zł. — W Nowem Siole tegoż powiatu 
spłonęły stajnie na obszarze dworskim, spaliło 
się także 10 koni i 40 sztuk bydła rogatego, 


szkoda 10.000 zł. — W Bratkówce (pow. gro- 
decki) zgorzało 6 zagród włościańskich, szkoda 
1600 zł. — Na stacji kolejowej w Grybowie 
spłonął magazyn naftowy i 140 beczek nafty 
(ubezpieczone), szkoda około 5000 zł. 


Zewsząd dochodzą nas wieści, o coraz czę- 
ściej powtarzających się groźnych pożarach w 
kraju, utyskiwania na bezradność gmin i ocią- 
ganie się z zaprowadzeniem po miastach i mia- 
steczkach odpowiednio wykształconych straży o- 
gniowych. Istnieje wprawdzie osobna ustawa 
ogniowa dla Galicji, ta jednakże nie jest wystar- 
czającą, gdyż nie ma w niej zupełnie wzmianki 
o fachowym nadzorze nad wykonaniem tejże. 
Gminy lekceważą sobie tę ważną sprawę, ludzie 
goniący za ambieyjkami udają, że coś robią dla 
kraju i zawiązują straże ochotnicze, bez ryn- 
sztunku . odpowiedniego, bez fachowych kiero- 
wników, więcej dla zabawki, dla ładnego mun- 
duru, zamiast przeprowadzić organizację woj- 
skową i należytą karność, uczą strażaków spie- 
wać, tańczyć, trzymać szpalery przy ślubach. 
Strażniee ochotników bywają zwykle klubami, 
gdzie można nauczyć się gry w karty, szachy, 


domino, urządzać libacje i burdy, nie spotkać . 


tam jednakże dzieł fachowych, nie ma dobrej 
sikawki, słowem pożarnietwo w Galicji, które 
przed laty stało na równi z niemieckiem, nie 
postąpiło ani krok naprzód, lecz owszem upada 
coraz niżej. 


Telegramy. 


|| — 


Dnia 1 grudnia. 


Z powodu śmierci Czaykowskiego. 


Wiedeń. Koło polskie, głęboko dotknięte 
wiadomością o śmierci Alfonsa Czaykowskie- 
go, zebrało się natychmiast na posiedzenie, 
na którem uchwalono: Wysłać pismo kon- 
dolencyjne do matki i brata zmarłego, zło- 
żyć wieniec u trumny i urządzić nabożeń- 
stwo żałobne we Wiedniu. 


Ugoda handlowa. 
Berlin. Prowizoryczna ugoda handlowa 
między Hiszpanią a Niemcami została do 
końca 1893 r. przedłużoną. 


Zmiany w hiszpańskim gabinecie. 


Madryt. Minister spraw wewnętrznych 
Elduagen podał się do dymisji z powodu, 
że chciał, aby całą madrycką Radę miej- 
ską wprost zasuspendowano, podczas gdy 
minister prezydent oświadczył, że nie mo- 
żna tego uczynić bez udziału stronnictw 
politycznych Danvilla, pierwszy sekretarz 
luby posłów mianowany ministrem spraw 
wewnętrznych. Nie zuszła zresztą żadna 
inna zmiana w gabinecie. Burmistrz ma- 
drycki złoży swój urząd, 


Paryż. Journal des Débats gani ostro 
wycieczki jukich dopuścił się w uustrjackiej 
Radzie państwa poseł antysemita Gessmanu 
na republikę francuską i wyraża gorące u- 
znanie prezydentowi 5molce za to, że udzie- 
lił p. Gessmanowi energicznej nagany za te 
wycieczki na Francję, tudzież całej 1zbie 
poselskiej za to, że swem zachowaniem się 
dała do poznania, iż nie soliaaryzuje się 
Z wywodami p. Gessmanna. 


Bruksella. Peuple, organ robotników 
ogłasza wystosowany do króla artykuł, w któ- 
rym wywodzi, że robotniey wstrzymywali 
się dotychczas od agitacyj antimonarchisty- 
cznych i wobec korony bardziej okazywali 
się lojalnymi, niż stronnictwa klerykalne. 
Gdyby jednakowoż nadal miano odmawiać 
praw wyborczych, to lud nie zawaha się 
czynić za to króla odpowiedzialnym. 


NADESŁANE. 


W miejsce dawnego 


już został otwarty nowo wybudowany 
zakład fotograficzny 


HENNERA 


przy ul. Akademickiej l. 18. 


składający się z dwóch pawilonów o zupełnie 
odmiennem i odpowiednem oświetleniu; je- 
den pawilon przeznaczony wyłącznie dla zdjęc 
portretów, drugi zaś dla grup, mieszczący w 
sobie przeszło sto osób. 
Z O A 


We czwartek dnia 1 grudnia 1892. 
O godzinie 7 wieczorem. 
Pierwsze przedstawienie operowe w tym sezonie. 


Pierwszy występ pp.: Aleksandra Myszugi, Juljana 
Jeromina i Rudolfa Bernhardta. 


A JC 


opera w 4 aktach Wladyslawa Wolskiego. Muzyka 
Stanisława Moninszki. 


Osoby: 
Stolnik . . « Jeromin 
Zofja, jego córka . Skalska 
Janusz "+ E - Bernhardt 
Dziemba, poufny Stolnika - . Kiczman 
Hakam mE TA - Kasprowiczowa 
Jontek . Muszuga 
Dudziarz . Milecki 


Goście weselni, służba. górale, hajducy. 
W akcie I. polones i mazur biękitiny w 4 pary. 
We czwartek: Nasze anioły, komedja w 3 a- 
ktach Michała Wołowskiego. 


KURJER POLSKI 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 1 grudnia 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej). 


I. Akcje za sztukę. płacą żądają 
Kolei galicyjskiej Karoia Ludwika po 200 złr. mon. konw. + + = »* 21525 21825 
Kolei Lwów - Czerniowce - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze + = + 24450 24750 
Banku hypotecznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. « - - - * « 888— —— 
Banka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. - - + + + + —— 215— 
II. Listy zastawne za 100 złr. 
5% w. a. wylosow, w 40 latach 100:80 10150 
Banku hypotecznego galicyjskiego + n»  wyłosow. z 10% premią 108— 10876 
411% w. a. wylosow. w 50 latach 9820 98-90 
Banku krajowego 41/, w. a. wylosowalne w 51 latach - 3775 90751 49945 
Gi i dębowa KR SE 
` z PASE wylosował. w 41*fą lata Š ; 
Towarzystwa kredytow. galie. ziemsk. à 4i% | ioeo nalno z 52 latach 99-90 100-60 
(4% wylosowalne w 56 latach  946— 9470 
III. Listy dłnżne za 100 ztr. 
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 2h% w. a. - 5250 5650 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w li- 
kwidacji 6% w. a. wylosowalna w 15 latach * -+ - * - «+ 50— —— 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie 5% monety konwencyjnej- - - - - - 10480 10550 
Galicyjskiego funduszu prepinacyjnego 4% w. a. - - + « -« «+ .- 9480 9580 
Bukowińskiego funduszu propinacyinego 5% w. a. +. + «+ „+ 10150 40220 
Komunalnego Banku krajowego 5% w.a. (IL. emisji) - - + - - - 101-— 10170 
6% waluty austryjackiej . + + 10350 —— 
Pożyczki krajowei $ 4!h% , s ++ d + + + 9160 9830 
"EO LA z L E a AORTY 9245 
v. L o s y. 
Miasta Krakowa 2350 550 | Miasta Stanisławowa - - 3050 3250 
VI. M onet y. 
płacą „ani płaca żadają 
Dukat cesarski - mo4 574 | Rubel rosyjski srebrny - 117 124 
Napoleond'or - 951 96l z „ papierowy 117 119 
Pół imperjał - - 965 —'— | 100 marek niemieckich - 58:65 5915 


Ruch pociągów kolejowych uż" 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 


Po c i a g 
Przychodzą do Lwowa: pospieszny | osobowy | mięs. 
Z Krakowa - „> TAO e ; 601 | 250| got 646 932 > 
Z Muszyny - Krynicy via Tarnów OWOC BY || * . | ga] > ` p 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) - 257| 910| 731) . 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzee Podzamcze | - | 24) 91| 6] - 
ZęSiczawy-w-/ „NAJ. A 0. e . | 1009 756| 148) 706 
Z Kimpolunga >» -à 1003 6j . 
Z Radowiee « . . 1008 156 708] . 
Z Eliboki . "WE, 1068 dh ŻY a 
Z Nowosielicy - + + « : » h 5e! . | 706 
Z Słobody rungurskiej - . 1008| . a 14| 706| . 
Z Husiatyna via Halicz. - +- * * =>: ~ | 1008 - | 148] . 
Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja | « 916| 235 
Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja NN S S „0 = . 916 5 
Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja - - = - -j - r ć 141 
Z Pesztu, Miskolcza, Munkacza, Ławocznegoi Stryja | - «. | 916] . 1 
Z Sokala i Bełzea Epia VA - E R 3 418 
Z Sokala i Rawy ruskiej >» +» - e - - o . . 83% 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa - « : e - so « « |. 1041| 807] 536| 1101) 756 
Do Muszyny - Kryniey via Tarnów :« -© . 3 3 e . 766 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) - | 258 ge | 1036) > 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzamcza) -. + «|| 310 1002 | 105ż | - 
Do Suczawy EM. ZEWEMI CY PEL. * 636] . 066 | 337 | 1056 
Do Husiatyna via Halicz - " BU 658 | . AA a e 
Do Słobody rungurskiej - - noa . 636| . 956| 332| 1056 
Do Nowosielicy === 636 966| . | 1058 
Do Hliboki . . De t. g86| . 056 
Do Radowiee + + + - « . . 636| . | 056 1056 
Do Kimpolunga ie A JG (Ur a TAa: AE. AD 6628 á R 328 = 
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej - -| . „ | 616) 1021] 741 
Do Stryja i Stanisławowa - - - - . - . „| . O . [101] 74 
Do Stryja, Zawocznego, Munkacza, Miszkoleza 
LANE E gENJEWIEWCTJET" MOUSE . | 618 746 
Do BRZZEwi SOKala 2 m” «|. 40 la 0. | 5 z P, 9 
Do Sokala i Rawy ruskiej. - « . - « - .| . A z 734 


Uwaga. Godziny podkreślone liuijką otnaczają porę 
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano. 


Drobne ogłoszenia. | 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 et., tłustym drukiem po 6 et. 
Minimum ceny ogłoszeń 25 et. 


noeng od godziny 6-%ej wie- 


utki cygaretowe z najznakomitszej 
bibułki francuskiej „A6 1000 
sztuk od zł. L poleca fabryka IF. 
Niżałowskiego, Lwów, Hotel 
Zorża. — Opakowanie franco, wy- 

sełka odwrotuą pocztą 240 9—? 

Ważne dia Panów ! 
sę Jn 

F. MÜLLEÈt 

krawiec cywilny i wojskowy 
we Lwowie, ulica Grodecka l. 38. 
Wykonuje wszelkie ubiory inęskie, uni- 
formy urzędowe z własnej lub poleconej 
materji, wedle najnowszych wzorów po ce- 
nach bardzo umiarkowanych. Przyjmuje 
również ubiory męskie i damskie do prze- 
rabiania, odnawiania i wyczyszeza chemi- 


cznie najtrudniejsze plaay. 259 4—19 
zapuszcza podłogi 


Dobry froter siar sposób. — 


Adres: Jóżef Junak, Lwów, ul. Kale- 


cza l. 10. 257 6—5 
Cyborja, Ikonostasy, 


Ołtarze, Ambony i wszelkie wy- 


roby snycerskie wraz ze złoceniem wy- 

konuje dla kościołów i cerkwi 

Tadeusz Sokólski we Lwowie, 

ulica Łyezakowska |. 54 (dom własny). 
27W 1—24 


Gdy mi potrzeba ingerować 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam to 
zawsze najtaniej przez 


Gontralos Bioro Ogio 


Lwów, ulica Kopernika 11. 


27 1:1-—30U 


Fabryka Bilardów 
Maksymiliana Andreaschka 


251 we Lwowie £4—10 
ul Karola Ludwika l. 29, 
oleca wszelkie wyroby bilardowe po 

p najtańszych A 
Przyjmuje zamówienia na nowe bilardy 
oraz reperacje i Zamienia stare na nowe. 
Cena bilardów z marmurowemi pły- 

tami od 120 do 500 złr. 
Utrzymuje na składzie kije, kule i 
wszelkie inne przybory bilardowe po 
najumiarkowańszych cenach. 
w sile wieku po- 


Ekonom, siadający chlubne 


świadectwa z tąd i z zagranicy, znający 
się praktycznie na wszystkich gałęziach 
gospodarstwa, poszukuje za umiarko- 
wanem wynagrodzeniem zajęcia. Adres 
J. N. Kowalewski, poste restante Tar- 
nopol. 263 5—5 


Gantralno Biuro Sprawudk 


bony, Francuski i Niemki 
zechcą się zgłosić do Biura Nauczy- 
cielek Heleny Kozłowskiej, Lwów, 
Skarbkowska 3, gdzie jest kilka posad 

do obsadzenia w kraju i zagranicą. 
250 3—3 


wr 


© 2 
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we Lwowie, Kopernika 11, — Telefon nr. 225, 
Adres telegramu: „Bióro sprawunków”. 


Bióro Sprawunków uskutecznia wszelkie zamówienia tak do użytku 

domowego gospodarstwa jak handlu i przemysłu bezwłocznie, ści- 

śle, pewnie | odpowiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych 

źródeł miejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach mo- 

źliwie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za 

ey pobraniem. — Jako prowizję policza się 5%,. — Za opakowanie 
= 17 policza się po cenie kosztów własnych. 
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Dla właścicieli gorzelń 
Płyty gutaperchowe 


z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek 


Weże gutaperchowe 
Oliwa do maszyn 
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n Janikowski 


‘A zegarmistrz 

we Lwowie, ulica Teatralna 1. 16. 
poleca swój obfity skład 

zegarków złotych srebrnych i niklowych 


z pierwszorzędnych fabryk genewskich i francuskich, 


1-4 


utrzymuje na składzie wielki wybór 
zegarów Ściennych, _ przyjmuję | 
stołowych wszelkie naprawy zegarków, 


b zegarów Ściennyeh. 
i pęduło wye h, grających, starożytnych, 
BRUDZIKÓW 


także odnawianie tychże 
różnego rodzaju 


ji 
; uskuteczniam w jak najkrótszym 
F` po cenach najtańszych. wg 


czasie pod gwarancją 


OJCA JW JAJCA JAJA IAIA I 


GB) 
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ilki bukietowe. == 


10 medali zasłogi, dyplom nznana i dyplom honorowy 


na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosnolyczne, toaletowa i porlumerje, 


? i Mi Żaden aitykuł toaletowy nie może rywalizow é pod 
Antilentilia. giaou skutku i dobrac z ANTILENTILIĄ, Środeś 
ten otrzymany z odświeżających substancji usuwa w krótkim , SZASLE piegi, 
plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikat- 


ność. Cena 2 złr. 

ili włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przy- 
Pilipton wraca piękny kolor. PILIPTON nie fa:buje, lecz tylko od- 
mładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier- 


wotuą barwę, miękkosć i połysk. — Ceua flakonu 1 złr. 5u ct. 

e i najsiluiejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
Valentin wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. — 
Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymues/ek, jest to najczystsza i najde- 

likatuiejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje pię- 

kną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię- 
kszenia twarzy. 

Pudełko miłe pudru białego «U ct, całe L złr., z łabędziem 1 złr. 50 et. — 
Różowy dla biondynki, kremowy dla szatynek 1 brenetek, małe pudelko 
70 ct., większe 1 zdr. 2U ct, z łabędziem 1 złe. 60 ct 

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaj , uądziki 


Woda fijołkowa. pierzcLuienie i duszczenie skory, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca, — Cena 1 złr. 

mzee  Udzuacza się nadzwyczajną delikatno- 
Mydło kosmetyczne ścią i uader przyjemuym zapachem, 


łagoduie wpływa na naskurek, zapobiega p'erzehnięciu rąk 1 twarzy, bar- 
dzo dokłauie oczyszcza 8 órę. Usuwa piegi i Żołto-brunatue plamy Z tWa- 
rzy. — Cena 6U ct. 


JAN IHNATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych, ulica Kopernika 1.3, ulica Halicka, róg 
Boimów. W KRAKOWIE Sukiennice |. 20, w CZERNIOWCACH Rynek L 2. 


Herbaty chińsko - rosyjskiej 


Edmunda Riedla 


N 


u 


poleca ze zbioru niajowego ; 
ia % Congo. - . . 
n»n Souchong czarna 
n 5 zbiór majowy 
„  KaySow czarna . i 
» Wwysiewki herbaciane i 
„ Wysiewki z uajlepsz. herbat 1'6v 
Zamówienia z prowincji wysełu się 
odwrotną pocztą 134 24 -104 
Opakowania nie liczy się. 


= 


=£ Pierścionki zaręczynowe. 
MAGAZYN 


Z6GATNISLTZOWSKO -jubilerski 
J. Dąbrowskiego 


we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 17. 
Prócz zegarów i zegarków z fabryk najsłynniejszych 
234 największy wybór 8—45 
w Brylantów 
tak nowych jak i okazyjnych zawsze na składzie, 
oraz wielki wybór BIŻUTERJI. 

Złoto i srebro tylko urzędownie cechowam. — (eny najprzystępniejsze. 


Impressa Lwów. 
= Oba zawody 34 połączone z pracowniami. == 
R AE p % 4 d 


=E Sz 
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Magazyn płócien i stołowej bielizny oraz 
gotowej bielizny 


F. S BARDASZA 


przy placu Katedralnym vis å vis kościoła we Lwowie. 
poleca na sezon jesienny i zimowy wszelkie możliwe tryko- 
towe towary z jedwabiu, wełny, bawełny i nici 
241 posiada wyłączny skład 3—1 
Bielizny normalnej Systemu Prof. Dra Jaegera wyrobu Fry- 
deryka Redlicha w Bernie za niezrównaną w dobroci uznaną 
po przystępnych cenach. 


*'auqempof THJSNYJ 


i 


Pończochy, Pończoszki i Skarpetki. d 
Kto | Maslo! 
a 


nie chce mieć wiele zachodu, i 
paczka 5-cio kilowa brutto 


raczy z wszelkiem zaufaniem i 
spiesznie zamówić u podpisanego 


Kompletne i franco 
ozdoby na Boże drzewko I. strefa 4 złr. 80 ot. 
z K ; II. E) 4 ” 95 ” 
1 zapodać łaskawie ceny 2 zł. 20 et. 
2 zł. 5Oet., 3 zł., 4 zł. 50 et. i5 zł. 269 wysyła 3—4 


ja zaś mam już przygotowane odpo- 
wiednio do wysokości poszezególnych 
kwot pakiety z ozdobami, świeczkami, 
lichtarzykami i wszelkiemi dodatka- 
mi tak, że potrzeba dokupić tylko 
orzechy i jabłuszka. 
Mam także obfity zapas zabawek dla 
dziatek i niespodzianek dla dorasta- 
jącej młodzieży, a jako nowość zale- 
eam piękne kasetki na listy, ozdobne ; 
teczki z przyborami do pisania itp. 33.5333 
265 2 4 
Tak jak dziatwa nasza z radością o- 
czekuje tych miłych dni 
św. Mikołaja i Bożego narodzenia 


tak ja, z gorącem upragnieniem ocze- 

kuję łaskawych i jak najliczniejszych 

zleceń, kreśląc się z wszelkiem po- 
ważaniem uniżonym sługą 


Edward Schumann 


NZ 
we Lwowie, |) YZ 
plac Bernardyński | 3. E3 
= 8 


od 1 do 15 grudnia 
Zarząd dóbr 


Qblszmiea poczta Nowe Sioło 
(koto Stryja). 


w kasetkach 
= oraz wszelką biżnter ję 
ze srebra ı złota poleca 


Jan Jarzyna 
Lwów 


N 
W.S 
sy 5 kompletne wyprawy g 
<2 3 


poleca 


= 


najtaniej 


6, Gabriel 4 J; Chlebownik 


iwe Lwowie, plac Halicki I. 3. 


C. k. uprzywilejowana 


DrAGOWNIA wyrobów metalowych 
Lejarnia z cynku 
i specjalna fabryka klozetów 


Henryka Bogdanowicza 


we Lwowie, ul. Piekarska I. 13 


uwieńczona srebrnym medalem na wy- 
stawie budowlanej w r. 1892 


wykonuje pomniki metalowe, i wielki zapas 
wieńców, odlewy eynkowe, roboty ornamen- 
towe, pokrycia dachów różnego systemu, wa- 
nien, tuszów, klosety nadwanałowe i pokojo- 
175 we (nowy wynalazek), 11—52 


Cennki rozseta franko i gratis. 
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k j e 
Warszawski 
we Lwowie 
zupełnie odrestaurowany, pozostaje od dnia 1. Maja pod 
nowym zarządem i prowadzony jest na sposób warszawski. 
Ceny zniżone. — Usługa szybka. 
Omnibus na dworzec kolei żelaznej. — Telefon. 
26 pism krajowych i zagranicznych 
90 dla użytku gości. 19—104 

Powóz eleganoki. 


estauracja prowadzona na sposób warszawski 
I przez warszawskiego kucharza. — Ceny niższe od innych 
miejscowych een restauracji hotelowych. 
Omnibus hotelowy przywozi gości z dworca kolei po 20 ct. 
od osoby wraz z pakunkami. 


KURJER POLSKI. 


R ME m 


Kronika krakowska. 


————— 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Piątek 2 grudnia. 

O g. 7 w. pogadanka w „Związku litera- 
cekim“. 

Sobota 3 grudnia. 

O g 7 w. w tratrze: „Fifi* (wznowienie). 

Niedziela 4 grud ia. 

O g. 10 ranu Muzeum narcdowe (wejście 
bezpłatne). 

O g 12 w poł. koncert muzyki wojsk. w 
Rynku gł. 

O g. 3 p. p. zwyczajne zgromadzenie ogól 
ne członków Tow. muzycznego w Krakowie 
(plac Szczepański 1. 3). 

O g. 7 w. wystawa obrazów. 
elektryczne. Muzyka wojskowa. 

O g. 7. w. w teatrze: „Wielkomiejskie po- 
wietrze“. 

O g. 7 w. przedstawienie amatorskie w lo- 
kalu „Gwiazda“, 


Oświeil nie 


Kalendarz. Dziś: św. Bibianny panny; u- 
tro: św. Franciszka Ksawerego w. 


Rocznice. Nieszczęśliwe powstanie 1846 ro- 
ku głównie upadło nietylko wskutek militar- 
nej niemcey, ale raczej jeszcze wskutek nie- 
udolności spiskowych. Na nie się nie przydały 
retoryczne zapały Mierosławskiego, na nic 
wyłało się tyle krwi; powstanie upadło a 
nowe oflary napełniły więzienie. W Burlinie 
sąd stanu wyrokiem z dnia 2 grudnia ska- 
zał 251 osób bądź na Śmierć, bądź na wię 
zienie. Na śmierć skazani zostali: Ludwik 
Mierosławski, Władysław Kosiński, Stani- 
sław Sadowski, Seweryn Elżanowski, ks. Jó- 
zef łubodzki, Florjan Stanisław Cejnowa, 
Józef Putkamer Kleszczyński i Apolinary 
Kurowski. 

Na dwudziestopięcioletnie więzienie otrzy- 
mali wyroki: Adolf Malczewski i Hipolit 
Trapczyński. Na dwudziestoletnie więzienie 
w fortecy : Karol Libelt, znakomity filozof i 
publicysta. Na wieczne więzienie skazani byli: 
Maksymiljan Ogroduw:cz, Antoni Ogrodowicz, 
Wincenty Chachulski, Ludwik Poleski. Sta- 
nistaw Rodkiewicz, Woiciech Wojciechowski, 
Kazimierz Błociszewski, Franciszek Kobylń- 
ski, Józef Zmijewski, Jan Mazurowski, Se- 
weryn Nawrocki, Jan Głębocki i Aleksy 
Strzyżewski. 

Na dwudziestoletnie więzienie skazani zo- 
stali: Leopold Mlecskowski, Alfona Białkow- 
ski, Lucjan Pławiński, Franciszek Godz mir- 
sk:, Józef Klatt, Józef Malinowski, Jan Ne 
pomucen Tomicki, Erazm Niesiołowski, Mi 
kotaj Smoleński i Wawrzyniec Daregowski. 

Na lat piętnaście skazani byli: Ignacy Łę 
biński, Ksawery Lewandowski, Jan Frost, 
Teofil Lidke, Jan Ciesielski, Fr. Dobry, 
Wojciech Gołębiowski, Władysław Spiller, 
Norbert Szuman, Wilhelm Weith i Michał 
Blendski. 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 

Katujmy kraj od ekonomicznego 
upadku! 

kto popiera ziomów pracę, po- 
mnaża własny majątek. 


Dnia 1 grudnia. 


Radca ministerjalny Sperg, referent spraw 
weterynaryjnych w ministerstwie spraw we 
wnętrznych, bawi w Krakowie. 

t Zm»rli. Helena z Bzowskich Młodecka, 
przeżywszy lat 36, zmarła w Drogini dnia 29 
listopada, 

Posiedzenie. W piątek o godzinie 4 po po- 
łndniu, odbędzie się w sali magistratu posie- 
dzenie komisji budowy stacji kontumacyjnej, 
w celu oprac vania obowiązującej instrukcji 

W „Zgodzie*, stowarzys'eniu rękodzielni- 
ków krakowskich, odbędzie się dla członków 
w niedzielę dnia 4 b. m. wieczorek mużykal 
ny, połączony z odczytem i deklamacją ki 
uczezeniu 63-ej rocznicy powstania listopado 
wego. 

Ze strażnicy í stacji ratunkowej. w: 
środę dnia 30 listopada o godzinie 6 tej pu 
południu, obie te instytucje odwiedzili cbey 
goście, mianowicie nadradca sekcyjny mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych Sperg i radca 
Namiestnietwa, referent spraw weterynaryj- 
nych dr. Littich, którym towarzyszyli: na- 
czelnik kolei północnej Szczepański, dyrektor 
bud. Niedziałkowski, inspektor budownictwa 
Wdowiszewski, profesor szkoły przemysłowej 
Zawiejski i lekarz weterynaryjny Gotlieb. — 
Panowie ci zwiedzając obie nasze stacje, | yli 
świadkami popisu III i IV plutonu straży po 
żarnej pod kierunkiem swego naczelnika p. 
Eminowicza. Qwiczenia wypadły »nakcmicie 
i zyskały ze strony gości zasłużobą po- 
chwałę 

Następnie szczegółowo zwiedzono stację ra- 
tunkową, gdzie szanowni goście wyrazili swo- 
je uznanie za wzorowe urządzenie stzcji i 
pilność jej członków dyżurnych. Wizyta zaję- 
ła godzinę czasu. 

Na zakończenie zarządzono alarm. W je- 
dnej chwili rąk straż cgniowa jak i pogoto- 
wie ratunkowe stanęły gotowe do wyruszenia 
na miejsce rzekomego wypadku- 

Goście dziękowali i winszowali panu Emi- 
nowiczowi i delegatowi komitetu ratunko- 
wego. 

Muzeum narodowe. W niedzielę dnia 3 
grudnia podwoje Muzeum narodowego z 'stana 
bezpłatnie otwarte dla publiki, jak to zwykle 
bywa w pierwszą niedzielę po pierwszym ka- 
żdego miesiąca. 

W kościele N. Panny Marji ukończono we- 


wnętrzne malowanie  polichromiezne kaplicy 
św. Antoniego. Pracę tę wykonał artysta-ma- 
larz, p. Nowiński, Poświęcenie nastąpić ma 
w połowie b. miesiąca. 


Ze stacji kontumaeyjnej. We środę ode- 
brała budowę stacji kontnmacyjnej komisja 
złożona z radey ministerjalnego, referenta 
spraw weterynaryjnych p. Sperga, prezydenta 
miasta dra Szlachtowskiego, delegata namie- 
stnietwa p. Laskowskiego, radców miejskich 
pp. Redyka, Knansa, Beringera i Kwiatkow- 
skiego, nadinżyniera p. Saarego, weterynarza 
namiestnictwa p Liticha, weterynarza p. Pa- 
pee, fizyka miejskiego dra Buszka, naczelnika 
stacji kolei północnej, Szczepańskiego, wete- 
rynarza powiatowego, p. Klicha, dyrektera 
budownietwa miejskiego, p. Niedziałkowskiego 
i inżyniera zaprowadzającego wodociągi p. Ko- 
złowskiege. Stacja otwartą będzie dopiero po 
Nowym Roku. 


Dnia 2 Grudnia. 


Nabożeństwo żałobne. Za duszę é. p. Izy- 
dora Kopernickiego, dra medycyny, prof. uniw. 
Jegiel., członka czynnego Akad. Umiejętności, 
Tow. lekarskiego krakowskiego, oraz licznych 
tow. naukowych krajowych i zagranicznych, 
odprawionem zostanie w kościele św. Anny 
nabożeństwo żałobne o godzinie rano dnia 3 
b. m. 

J. Eksc. Krieghammer, komendant I. kor- 
pusu, wczoraj wieczorem powrócił z Berna do 
Krakowa. 

t Adam hr. Łoś, ojciec Wincentego powie- 

ś.iopisarza, którego pełne talentu prace nieje- 
dnokrotnie drukowaliśmy w naszem piśmie, 
zmarł dnia 30 listopada w willi swej Dębniki 
za Wisłą. Schodzi z nim do grobu ezłowiek 
zaeny, gorąco kraj miłujący i zażywający po- 
wszóchnej Bympatji. Ojciec dwóch dzielnych sił 
pisarskich (syn Wincenty i córka baronowa 
Hagen) przcował również z zapałem na ni- 
wie publicystycznej, a prace jego zwracały u- 
wagę trafnością sądu i odwagą głębszych prze- 
konań „Krakowskie pogadanki“, „Jeszcze po- 
gadanki*, „Opowiadania Rudolfa“ wykazały 
dukładrą znajomeść stosunków krajowych. Pió- 
ro śp. Adama odznaczało się pewnym sarka- 
zniem i humorystycznem zacięciem, częściej je- 
dnak przebijał się w jego utworach żal czło- 
wieka myślącego, że wobec ustawicznych walk 
partyjnych mało mógł zdziałać pragnąc żyć 
praw łą i piszć ze szczerego przekonania. Cześć 
pamięci zacnego człowieka i pokój jego du- 
szy ! 

W Związku literackim w Piątek d. 2 gra- 
dnia odbędzie się pogadanka na temat: „O 
dzisiejszych ideałach naszych“. Zagai poga- 
dankę dr. Józef Tretiak. Początek o godzinie 
wpół do 8 wieczorem 

Z teatru Szezelnie zapełniła publiczność 
wieczoru wczcrajszego salę teatralną. Zby- 
tecznem chyba dodawać, że publiczność bawi- 
ła się przewybornie, dawano bowiem „kier- 
wiosnki* Ujejskiego i „Dom warjatów* Lanfsa. 

W sobotę artyści odegrają kr.tochwilę Meil. 
haca i Halevy'ego p. t. Fifi. 

P. Chmurka, autorka komedji „ Wet za wet* 
napisała nową jednoaktówkę, która niezadługo 
ukazać się ma na naszej scenie. 

Stacja kontumacyjna. Do wczorajszego ar- 
tykuła w kronice Kurjera o Zakładzie kon- 
tumacyjnym dodajemy: iż urządzenie stacji wo- 
dnej w tymże zakładzie składające się, 1) z ma- 
Szyny parowej 6-konnej o stawidle systemu 
„Rider“, 2) z pompy podwójnie działającej o 
wydajności 2 tysięcy (2.000) litrów w godzi- 
nie, 8) z dwóch zbiorników jednego o pojemno- 
ści 60 tysięcy (60.000) litr., drugiego o poje- 
mności 40 tysięcy (40.000) litr., 4) z tranamiasji, 
5) z kotła parowego leżącego *0 powierzchni 
ogrzewalnej 12 mtr. kubicznych, na 6 atm, 
ciśnienia, 6) z rurociągu, wentyli itd. w bu- 
dynku stacji, 7) z młyna do kukurudzy itp., 
zostało wykonane przez fabrykę maszyn pod 
firmą „L. Zieleniewski* Kraków. 

Jubileuszowe przedstawienie. Pięćdziesiąt 
lat dob ega jak obecny nasz teatr zainauguro- 
wano przedstawieniem komedji wierszem w 3 
aktach Dumszewskiego p. t. „Barbara Zapol 
ska“, Działo się to dnia 1 stycznia 1843 r. 
Dyrekcja chcąc uprzytomnić tę chwilę urządza 
w dniu 31 grudnia b. r. jubileuszowe przed- 
stawienie. Artyści odegrają wieczoru tego sztu- 
kę, którą otworzono przed 50 laty obecny te- 
atr. 


a- 


Z Rady m. Krakowa. 


Wczorajsze, z dnia 1 b. m., posiedzenie Ra- 
dy miejskiej rozpoczęło się po wpół do szóstej 
wieczorem. 

R. m. Zoll, „jako przewodniczący sekcji 
szkolnej, wnosi jej imieniem przyjęcie do wia- 
domości sprawozdania delegata Rady miasta 
Krakowa do Rady szkolnej krajowej hr. Sta- 
nisława Tarnowskiego i wyrażenie «szan. dele- 
gatowi pod'iękowania. 

Sprawozdanie wydrukowane, zostało dorę- 
czone radcom. Sprawozdanie datowane jest już 
z kwietnia b r. R. m. Zoll usprawiedliwia 
się wszakże, iż pozostając w błędnem mniema- 
niu eo do termina zamknięcia roku admini- 
stracyjnego Rady szkolnej, nie przedłożył spra- 
wozdania Radzie miejskiej. Żaleca wybór de- 
legata, któryby już urzędował pe miesiąc ma- 
rzec. 

R. m. Pawlikowski zwraca uwagę n° 
niezwykle niedbałą korektę sprawozdania. Na 
str. 2 i 4 są całe ustępy Wprost niezroza- 
miałe, 

GR. m. Zoll wyjaśnia, iż w r. b. korekta 
nie byłe wręczona autorowi do poprawienia. 

Rada uchwala tajność zgromadzenia. 

Na tajnem posiedzeniu Rada wybiera dele- 
gatem hr. Stanisława Tarnowskiego 30 gł: sami 
na 43 głosujących. 11 g osów otrzymał r. m. 
Bandrowski, 2 kartki oddano niezapisane. 

Z kolei wchodzi na porządek dzienny spra- 
wa wyższych kursów żeńskich imie- 
nia Baranieckiego. 


| 


R. m Pawlikowski wnosi zamknięcie 
dyskusji z uwzględnieniem mówców zapisa- 
nych do głosu. Wniosek przechodzi. 

Zaczyna się dyskusja, która jednak jest nie- 
co monotonną, z p' wodu, iż przemawiają tyl- 
ko zwolennicy wniosków sekeji szkolnej, oro- 
zycja zaś szczególnym zbiegiem okoliczności 
ani razu nie dostaje się do głosu. Zapisanym 
do głosu jest wszakże, jako ostatni z kolei 
r. m, Jordan, 

Przemówi na najbliższem posiedzeniu Rady 
miejskiej, 

Pierwszy zabiera głes r. m. Boroński. 
Polemizując z opozycjonistami, zarzuca im, iż 
mieszają sprawę oddania robót malarskich przy 
nowym teatrze Tachowi z sprawą knrsów, iż 
przeciwstawiają Muzeum przemysłowe kursom, 
jak gdyby te instytucje nie mogły współistnieć 
itp. Zresztą dr. Jordan twierdzi: nauka albo 
gruntowna, albo żadna. R. m. Jakubowskiego 
zaś straszy samo słowu: uniwersytet dla ko- 
biet. Zadaniem kobiety nie jest bynajmniej 
kwaszenie kapusty (sie!), ani też umy- 
wanie i czesanie dzieci, kobieta być winna in- 
teligentną towarzyszką męża. Stąd potrzeba 
wyższego wyksztułcenia kobiet itd. 

Z kolei r. m. Stanisław Paszkow- 
ski omawia ostatnie przemówienie dra Jor- 
dana. Ostatecznie dochodzi do wniosku, iż mo- 
wey opozycyjnemu solą w oku są głównie wy- 
kłady nauk przyrodniczych na kursach. Są to 
jedyne w Krakowie wykłady nauk przyrodni- 
czych dla kobiet w poważniejszym sensie. I 
w szkole wydziałowej istnieją godziny fizyki 
i historji naturalnej. Fizyki uczą dobrze. Hi- 
storja naturalna w klasie I polega na opisie 
najważniejszych zwierząt, roślin i minerałów 
krajowych, w klasie II takichże zagra- 
nicznych, w klasie III na powtórzeniu ma- 
terjału z klas poprzednich T. zw. kursa uzu 
pełniające przy szkole św. Scholastyki tylko 
jako t. zw. wykład 5 iśle uzupełniający 
porównywać się dają z kursami im. Baranie- 
ckiego. Kurs bowiem handlu, podobnie jak 
kurs robót kobiecych mają na celu li tylko 
wykształcenie fachowe, 

Mowca dowodzi potrzeby studjowania nauk 
przyrodniczych. Z tych niebezpiecznych logij 
i zofij np. fizjologia chyba nie zaszko- 
dzi kobiecie. Nie zawadzi przecie, gdy będzie 
wiedziała, iż wdychamy kwasoród, wydychamy 
kwas węglowy, gdy będzie rozumiała czem 
jest krążenie, jaką rola tętnie i żył, co zna- 
czy ząbkowanie it, p. 

Jeśli mowa o niebezpieczeństwie, jakie pły- 
nąć ma z nauk przyrodniczych, mowca przy- 
pomina, iż po 1863 roku widziano w tem 
właśnie stndjum środek uspokajania wzburzo 
nych umysłów. Powstały wówczas w Krako- 
wie kursa, gdzieindziej nie mogły powstać, bo 
nie było wolno — i stały się ogniskiem życia 
umysłowego Polek ze wszystkich dzielnie. 

Z kolei zapisany do głosu r. m. ks. dr. 
Chotkowski. Ze jednak jest niecbecny, pre- 
zydent miasta dr. Szlachtowski pozwala mó- 
wić r. m. Pawlikowskiemu. 

Przemówienie r. m. Pawlikowskiego, wypo- 
wiedziane w formie błyskotliwej i z pewną 
zapalezywością, .rzymało się drogi ściśle pole 
micznej. 

Mówca zarzuca-r. m. Jordanowi niekonee- 
kwencję. Radby r, m. Jordan wykreślić nie- 
które wykłady z planu naukowego kursów, a 
utyskuje, iż w tak krótkim czasie na kursach 
nie wiele można się nauczyć i t. d. Kasując 
stndjum nauk przyrodniczych nie potrafimy 
przecież zatrzeć faktu istnienia przyro- 
dy! Przyroda działa na nas, poznawać ją 
musimy. Boi się dr. Jordan niedouczonych 
rrzyrodniczek, a czy nie gorsze nieuez one? 
Mowca znał kobietę, która leczyła chore dzie- 
cko, kładąc w łóżeczku królika na noc. Da- 
wnego lekarza pacjentka błagała, aby jej po 
zwolił spać przez noe z trupem. Na kon- 
wuleje lekiem ma być duszenie gołębi 
przez chorą osobę. Jakiś przyjaciel r. m. Pa- 
wlikowskiego, krytyk literacki z zawodu, do- 
radzał mu, uby chcąc się pozbyć bólu zębów 
obcina? paznogcie tylko w pewien dzień w 
tygodniu, jak się zdaje we wtorek (wielka 
wesołość). 

Kością niezgody są także wykłady filozofii 
na kursach. Kiedy miewał odczyty o filozofii 
przeznaczone przeważnie dla kobiet, ks, dr. 
Pawlicki, nikt się nie gorszył, Ale na kur- 
sach kobieta mogłaby zamiast z św. Toma- 
szem z Akwinu zapoznać się z Szopenhauerem. 
Gdybyż wiedziała co ten filozof złego popi- 
sał o kobietach! (wesołość !) 


Polemizując z drem Jordanem mowca wy- 
raża zdziwienie, iż przyrodnik, jak dr. Jor- 
dan, nazywa studjnm nauk przyrodniczych 
moralnie niebezpiecznem. Ze tak nie jest, naj 
lepszym przykładem jest sam dr. Jordan Przy- 
rodnicy Polacy poczuciem obywatelskiem ró- 
wni są innym stanom. 

Cała walka inscenowana przeciw kursom 
jest tylko epizodem walki przeciw hiperpro- 
dukcji inteligencji. Zrazu zwracano się prze- 
ciw wyższemu wykształceniu mężczyzn, teraz 
kolej na wykształcenie kobiet, 

Przeciwnicy wyższego wykształcenia kobiet 
stworzyć mogą tylko dwa typy: gołąbkę, albo 
kokoszkę (weścłość na galerji), nieraz gęś i 
srokę (sie!), jednem słowem klaczuicę, albo 
odaliskę... T. z. wychowanie praktyczne zrobi 
z kobiety — lafiryndę, gorzej jędzę dla męża. 

O r. m. Jakubowskim powiedział r. m. Pa- 
wlikowski, iż tenże okrętem w przeńno- 
wie swej przeciw kursom wypłynął. Wywie- 
sił r. m Jakubowski tarczę z głową Meduzy, 
kto woli, smoka chińskiego (wesołość). Ten 
smok — to Tuch (autentyczne!) Mowca zarzu- 
ca r. m. Jakubowskiemu, iż w chwili właści- 
wej przeciw Tuchowi nie głosował. 

W śmiałych porównaniach dochodzi r. m. 
P. do obrazu r. m. Jakubowskiego wlokącego 
ś. p. Baranieckiego po ulicach miasta, niby 
Achil Hektora. (Szmery). 

Gdy ras proponowali znajomi r. m. P. 
królewiacy składkę na rzecz knrsów, jakiś 
Galicjanin znajdujący się w towarzystwie od- 
radzał, mówiące, iż nie należy odbierać Kra- 
kowcwi zaszczytu utrzymywania kursów. 

Poleca mowca kursa względom Rady. 

R. m. Kohn urazil się allują zawartą w 
słowach r. m. Jordana: ktoś powiedział ka- 


zanie, nie wiem arcybiskup czy rabin, — które 
wziął do siebie. Odezwał się tutaj ton — 
mówił r. m. Kohn — który gdzieindziej był 
modny, acz już jest nie modny. Mowca pił 
do antysemityzmu, ale z czego wnosi, iż ten 
niemiły mu ton wychodzi z mody, dojść nie- 
podobna. 

Doradza r. m. Kohn, aby grunt przy uje- 
żdżałni sprzedać, lub w połowie sprzedać, a 
za gotówkę wybudować Muzeum przemysłowe. 
(Przeczenia). 

R. m. Bandrowski polemizuje z r. m Ja- 
kubowskim, przytaczając wiele szczegółów, do- 
wodzących, iż nieporządki w Muzeum pocho- 
dzą z innych przyczyn, nie zaś stąd, iż w 
tym samym gmachu odbywają się kursa. Kur- 
sa zresztą „de facto“ trwają tylko przez pół 
czwarta miesiąca w roku, 

Wiceprezydent Friedlein pomimo odwo- 
łania ze strony r. m. Jakubowskiego dowodzi, 
iż o podstępnem wyładzeniu na ś.p. Ba- 
ranieckim deklaracji ckreślającej prawa miasta 
do fundacji, nie może być mowy. Wniosek 
wyszedł z magistratu. P. wiceprezydent bar- 
dzo szczegółowe przytacza daty, dzień po 
dniu śledząc koleje projektu owej deklaracji. 
Pomyślano o niej wówczas, gdy 4. p. Bara- 
niecki starał się o przyjęcie do gminy dwóch 
swoich kuzynek. Ś. p. Baraniecki powiedział : 
podpiszę co zechcecie. W końen zastrzegł so- 
bie prawo tylko do kilku przedmiotów, które 
z masy fundacyjnej wydzielił. 

Z powodu spóźnionej pory posiedzenie zo- 
stało zamknięte. 


Ostatnie telegramy. 


ZR a 


Dnia 2 grudnia. 
Rada państwa. 


Wiedeń. W rozprawach o funduszu 
dyspozycyjnym zabierze w Izbie głos 
Jaworski. Imieniem Koła wypowie, iż 
posłowie polscy zajmują ciągle stano- 
wisko, które zajęli i które określiła 
przed półtrzecia latami po otwarciu se- 
sji mowa tronowa Prezes ministrów 
da Izbie dziś kilka wyjaśnień. Sytuacja 
nie jest wcale groźną 

Wiedeń. W dyskusji nad funduszem 
dyspozycyjnym przemawiali posłowie 
Prade i Bianchini. Prade oświadczył, 
iż jest za przyzwoleniem budżetu dla 
dobra państwa, ale głosować będzie 
przeciw funduszowidyspozycyj 
nemu dla ministerstwa, któremu nie 
ufa. Za rządów hr. Taaffego tylko Po- 
lacy robią karjerę, Włosi i Niemcy są 
wprost uciskani. W polemice z mło- 
doczechami wykazywał mówca, iż pra- 
wo państwowe czeskie jest tak samo 
przestarzałe, jak styrvjskie, karyntyj- 
skie itd. prawa państwowe. 

Bianchini mówił przez ciąg kil- 
ku godzin, polemizując z Kronawette- 
rem, któremu zarzuca nieznajomość 
stosunków węgierskich. Bianchini żąda 
połączenia Dalmacji z Kroacją w je- 
dną całość administracyjną. 


Sprawa panamska. 


Paryż. Floquet w rozmowie z wiceprezy- 
dentem komisji śledczej zapewniał, iż czeka 
tylko sposobności, aby się usprawiedliwić przed 
kamisją śledczą i wykazać swoją zupełną nie- 
winneść. Zadnych pieniędzy nie brał nigdy od 
Towarzystwa panamskiego. 

Paryż. Quesnay de Beaurepaire oświadczył, 
iż dymisyonować nie myśli, da się chyba zło» 
żyć z urzęlu. Jest zasadniczo przeciwny, iżby 
poszczególne władze państwowe przekraczały 
swą kompetencję i nawzajem wkraczały w za- 
kres swój działania. 


Paryż. Komisja śledcza przesłuchi- 
wała znawców buchalteryi w sprawie 
odbioru kwoty 9 milionów przez Rei 
nacha. Znawca Flory odmówił zeznań. 
Znawca Rossignol oświadczył, iż w i- 
stocie ze zbadania ksiąg wynika, iż 
Reinach od spółki panamskiej otrzy- 
mał 9 milionów fianków, których prze- 
znaczenie nie zostało nigdzie wyraźniej 
określone. Szczegółowo rozwodził się 
Rossignol nad subwencjami w różnej 
formie, jakie otrzymały dzienniki. Wy- 
kazał, iż prasa otrzymała przeszło 40 
milionów franków od spółki. Na stó- 
sowne zapytanie zeznał Rossignol, iż 
w księgach Towarzystwa nie spotkał 
się z nazwiskami znanych w Życiu po- 
litycznem osobistości. 

Giełdziarz 'Thierróe opowiadał, iż 
Reinach dla jego domu bankowego ui- 
ścił w banku francuskim 3,900.000 
franków, w zamian za 27 czeków. 
Nazwisk odbiorców czeków wahał się 
Thierróe podać. Wobec tego komisja 
śledcza wysłała trzech delegatów do 
mieszkania Thierróe'go, którzy książkę 
czekową oglądnęli i stwierdzili, iż cze- 
ków wystawiono 26, dwa na 1 milion 
franków. Thierrće jeszcze wzbrania się 
podać nazwisk. Wiceprezydent komisji 
śledczej żądał od mmistra sprawiedli- 
wości Ricarda położenia aresztu na 
czekach. Ricard oświadczył, iż odnie- 
sie się z tem do jeneraluego prokura- 
tora. 


Cholera. 


Budapeszt. Od godziny 6 wieczorem dnia 
30 listopada b. r. do godziny 6 wieczorem 
1-go b. m. zasłabły na cholerę eztery osoby, 
zmarła 1 osoba, 


Wiedeń. Józef Unierzyski, asystent szkoły 
Sztuk pięknych w Krakowie, został mianowa- 
ny nauczycielem tegoż zakładu. 


Ateny. Trikupis przedłożył preli- 
minarz budżetu. Wpływy wynoszą 110 
milionów drachm, wydatki 104 milio- 
nów, przewyżka zatem sięga 6 milio- 
nów drachm. Ten pomyślny rezultat 
zawdzięcz. Grecja znacznym oszczę- 
dnościom i ustanowieniu nowych opłat 
od wina, napojów spirytusowych, wpły- 
wających do portów królestwa stat- 
ków cudzoziemskich i t. p., i t. p. 

Sofia. Tekę skarbu po Naeczewiczu objął 


prowizorycznie minister sprawiedliwości Salla- 
baszew. 


Przyjechali do Krakowa. 


Dnia 1 grudnia. 


Grand Hotel. R. Myczkowska ze Lwowa. — K. Krze- 
czanowicz ze Lwowa. — E. Zagórski z Kołodziejó- 
wki. — Z. Dobańska z Król. Pol. — R. Jakob z Šo- 
snowie. — E. Beres z Podwołoczysk. — J. Zabiełło 
z Warszawy. 

Hotel Saski. I. Szweykowska z gub. kij. — K. Ma- 
cewicz z Glinika. — F. Sperk z Wiednia. — Dr, Schö- 
fer z Przemyśla. — A. Schield z Krasiczyna. — M. 
Choice z Przeworska. — G. Dąbski z Jaśkowic. 

Hotel Drez 'eński. Ks. Leon Pastor z Radymmna. — 
J. Schmid z Wiednia. — H. Wersthtiale z Wiednia, 

Hotel Centralny. G. Zuber z Ostrawy. — J. Spitzer 
z Ostrawy. — W. Griinwald z Arad. — A. Kope- 
czny ze Suchy, — W. Liburski z Król. Pol. — P. 
Freitag z Ostrawy. 

Hoteli Pollera. A. Wicklein z Wiednia. — S. Abe- 
les z Wiednia. — W. Kubicki z Poznania. — Z. Mie- 
rzejewska ze Stryja. — J. Muller z Reichenbergu. — 
F. Ritter z N. Sącza. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Be- 
dakcji, która też za nią odpowiedzialności mie 
przyjmuje). 


Porębski i Zimler 
Kraków, Rynek l. 8. 
polecają : 852(76 -100) 


towary najlepszych gatunków w 

zakresie handlu: drobiazgowego, 

robót ręcznych i materyj ko- 
ścielnych. 


=e CENY UMIARKOWANE. TaN 


JEDYNE CUKIERKI 
PRZECIW KASZLOWI i CHRYPCE 


MIODOWO-ZIOŁOWE 
(na sposób Leliwa)  1111(9-100) 


POLECA FABRYKA CUKRÓW 


A. NOWIŃSKI 


UL. BRACKA, 15, KRAKÓW. 


dla młodzieńca zamożniejszego domu. — Bliż- 
szych szczegółów udzieli rodzicom Wbny ks. 


Stanislaw Zalęski, Kraków, Plac Marjacki, 
Nr. 7. 1123(9-9) 


Krajowe Firmy przemysłowe, 


(W codziennym tym spisie zamieszczamy stałych In 
serentów „Kurjera Polskiego“). 


Zakład artystyczno-rzeźblarski | kamieniarski Ja- 
na Tombińskiego. Kraków, Dolne młyny, przecznica 
Fabryka pudełek aptekarskich i zakład Iltogra. 
fiozny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki, L 12 


Fabryka wyrobów betonowych i biuro oraz skład 
potrzeb technicznych inżyniera M. Zieleniewskiego. 
Kraków, Grzegórzki, |. 23. 

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odie- 
warnla żelaza | metalu |pod firmą L. -Zleleniewski, 
Kraków 

Disseldorfska fabryka musztardy, ootu, synap|- 
zmów „Austria* Jana Lebensteina. Kraków. (Zwie- 
rzyniec). . 

Browar tenczyński. Reprezentacja: |Kraków, ul. 
Jagiellońska. I. 5. n 

Centralny dom handlowo-komisowy [6. Lazara. 
Kraków, ul. św. Jana l. 14. 

Księgarnia Spółki wydawniczej porskiej w Kra- 
kowie — Rynek, pałac Spiski. 

eA ZNAK m EAn a a przyborów 
kośclelnyc anistawa Prz » j 
28. | 26, ybylskiego. Kraków, Ry 

Pierwsza krakowska parowa fabryka wyrobów 
artystyczno-stolarskich, budowlanych i parkietów 
Karola Otta w Krakowie, ul. Dajwór I. 10. 

Porębski I Zimlier skład towarów drobiazgowych 
materji kościelnych. Kraków, Rynek główny 1. 8. 

Fabryka maszyn i wagonów kolejowych Kazimie- 
rza Lipińskiego w Sanokn. 


Fabryka wyrobów blacharskich | pokrywania 
dachów Wład. Kosydarskiego. Kraków, Rynek głó- 
wny, |. 24, 

Drukarnia I stereotypia Wł. L. Anoczyca i Sp. 
Kraków. Kanonicza, I. 9. 

Parowa fabryka cegieł i wszelkich wyrobów gll- 
nlanych braci Wohlfeldów w Łagiewnikach. Staoja 
Podaórze. 

Towarzystwo powrożnicze w Radymnie. 


Fabryka rękawiczek | krawatek, przybory po- 
dróżne. Bracia Bilewscy. Kraków. Rynek główny. 
Fabryka lin konopnych | drucianych, wyrobów 
powroźniczych, lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
Wałkowińskiego. Kraków, „Pędzichów, l, 17. 


jelonkowe, reniferowe, 
983 7 10 


1 wełniane. 


glacé, GuńskKie, 


Kkansurowe z własnej fabryki, "= try kOtowe jedwabne 


obok kościoła N. P. M arji, polsa wszelkie gatunki rĘKA ICZEK 


Bracia | w Krakowie 


KURJER POLSKI. 


3 i} 


Księgarnia Katolicka Dra Władysława: Miłkowskiego w Krakowie 


wydała świeżo i przesyła na żądanie bezpłatnie iffranco 


CENNIK CZASOPISM 


polskich, niemieckich, francuskich 
i angielskich na rok 1893. 


— 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po © cnt, tłustym drukiem 


po © cnt. — Minimum ceny ogłoszeń BÖ cnt. 
Lokale. duża, mała 
Pakówdtise Gobtówę wee Kasa ogniotrwała ATEN 
ovo o sprzedania za umiar Obej- 
J u y ron owy bnem | rzeć można w składzie aS do Szyk 


wejściem, ładnie umeblowany (z wiktem 
lub bez), zaraz do wynajęcia. Rynek gł. 
l 15, III piętro, drzwi na lewo. 2143 


Józefa Iwaniekiego. Rynek 25. 2156 2 ? 
Pianistka z pa 


Lekcje muzyki. tentem konser- 


watorjum udziela lekcyj na warunkach przy- 
stępnych. Zwierzyniecka 16, I p. do Iż-ej 
rano i od i od 4-ej wieczór. 2147 3 — | 


Urzędnik buchalteryjny | 


podejmuje się zakładania i prowadzenia 
ksiąg handlowych wieczorami. Łaskawe 
oferty sub „X“ w Administracji „Kurjera 


Polskiego“. 2175 1 2 
w średnim wieku, z chlu- 
Służący bnemi świadectwami, zna- 
jący się na pasiece, poszukuje miejsca od 
1 stycznia 1893. Ulica św. Jana Nr. II, 
u portjera. 2176 1 3 


Doniesienia rozmaite. 


Kilka futer damskich i męskich 


do sprzedania. Ulica 
Bracka 6, parter, Biuro korespondencyjne 
2 


i Dom komisowy. MATS 
dziecinne wiedeńskie, oraz 


Zabawki Fillgrany otrzymało w ko- 


mis do sprzedania Biuro korespondencyjne 
i Dom komisowy, ul. Bracka 6. 2174 14 
w wyrobie 


Panny uzdolnione "raaiex. 


znajdą umieszczenie w „pierwszej polskiej 
krajowej fabryce“ takowych „JANINA Ry- 
nek Nr. 26. ZZA 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Stanisław Tarnowski. 
STUDJA DO HISTORIJI LITERATURY POLSKIEJ. 
Wiek XIX. 


ZYGMUNT KRASIŃSKI 


str. 695 w 8-ce, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami. 


broszurowane złr. 3, oprawne w płótno złr. 8.8©, oprawne ozdobnie i trwale w pół- 
«skórek 4.50, w bardzo bogatej oprawie na sposób francuzki złe. 550. 


PISMA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO 


najteńsze wydanie, Ee przedmową opatrzone przez St. Tarnowskiego. 
4 tomy, broszurowane złr. 8%, oprawne w czerwone płótno z wyciskami, w 4 tomy 


złr 4.26, w 2 tomy złr. 3.60. 

FED" Główny skład w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 117135 

Przy zamówieniach’ uprasza się uprzejmie podać rodzaj i cenę oprawy. 
A EA a CC" a A z 
EIIN OAE E si 

E TECA S Bez Llagi! 

SR NAJWIĘKSZY WYBÓR! 


fortepianów pianini fisharmonij 


W SKŁADZIE FORTEPIANÓW 


„„ ANA MattusKORDEGKIEGO 


uw Krakovio, 


ik św. Anny, (hotel Victorja). 


Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne. 
gwarancji daję każdemu na raty. Przy cenach sprze- 
gd każdy rozsądny i uczciw: 

BLAGI! E 


Zamiana. 
Przy odpowiedniej ; 
daży na raty dolicza się odpowiedni procent, 
zrozumie tego legalną potrzebę. 


RRS ERARA KREE MARR 


Nprzedaż. 


RRR R II I E I E e IE 


Dra M. Fedorowicza 


855 35 50 


wysyła codziennie 
w baryłkach amerykań- 
skich po cenach fabrycznych 


„Maltę salonową nieekspla- 


adamaszkowe, obrusy 
ścierki it. p. 


WERE TKACZ Y 
założonego w roku 1882 pod wezwaniem św. Sylwestra 

SKŁAD PIWA i "SKŁAD PIWA i PORTERU 
Z BROWA.RU 


w Korczynie (obok Krosna), 
RSE Arcyksięcia Albrechta "25% 


poleca Szanownej P. T. publiczności ze swego składu wyroby czy- 
sto lniane, jak: płótna biale webowe, płótaa biale grubsze, 
plótna prześcieradłowe, (wymienione gatunki płceien są apretowane 
lub po swojsku hbielone) — płótna półbielone i szare; Areli- 
ezki szare i kolorowe AyDAIFI zwykłe i adamaszkowe; 
ręczniki lniane białe, szare, udamaszkowe i kąpielowe 
W ZY WCU. 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 
Piwo cesarskie old Gi |. Potter 28 prin 4 <3 walki ct: 
„ marcowe . „Błęzjale Eos" aja 
Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyjmuję 
zamówienia na piwo żywieckie w beczkach. 


włochate; obrusy ze serwetami białe, 
Gr. LAZAR. — Kraków. 


ze serwetami kolorowe; fAFŁUSZILI, 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby po cenach umiarkowanych. 
ulica św. Jama, l. 9, na dole w podwórzu. 741(20-20) 


Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek z cennikiem, 
Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


E Naino Gn KKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKA 
Ważne do przeczytania! "ZBĘ 
które się wysyła franco Z głębokim szacunkiem 
1166 5 18 DYREKCJA. > 4 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


Dyrekcja 
SSA KRNRWRKKKKKKA 
W "EYE a". + DAJJSE VAN 
jp OE gaz SBB ||, 
Wydawea, uaczelsy | edpowiadziniay rudaktar: Or. iózet Qrzywski, 


ei ankaft ota RRNRRNNRNN NNNHNNN NNN 
Pierwsza polska krajowa 


f FABRYKA KRAWATÓW 


„Najnowi sze 


„J ANINA' 


w Krakowie, Główny Rynek 1. 26 (róg ul. Wiślnej), 


N 
P Y 
poleca WPanom krawaty najrozmaitszych fasonów z wielkim | 
gustem i elegancją wykończone. Modele francuzkie i angielskie. x 
oraz krawaty dla Wgo Duchowieństa i pp. oficerów. : | 


WSZELKIE WYROBY RĘKAWICZNICZE. 
Skład prawdziwych zagranicznych parfumeryj, towarów galanteryjnych i. t p. 
6 10 


Ż w F~ Ceny bezkonkurencyjne "3 


KRRKKKKKK KKKKKKKKKKKARARKA RRNNNRKURRYJMWKNUA 


> UW NA OBECNY SEZON JESIENNY l ZIMOWY. Ko 
PIER WSZORZĘDNA POLSKA FABRYKA SPECJALNYCH RĘKAWICZEK. 


Antoni M. Mirkiewicz 
W KRAKOWIE, Filja: ulica Grodzka, Nr. 34. FABRYKA: ulica Mostowa, Nr. 4 


Fleca zawsze w wielkim wyborze: 


Magazyn rękawiczek specjalnych glacó, duńskich. jelonkowych, uniformowych, 
jedwabnych, nicianych. Bandaże rupturowe, paski damskie, podwiązki, torebki 
podróżne, portmonetki, mydełka. Wielki wybór krawatek, szelek gumowych 
i różnych potrzeb rękawiczniczych. Pantofelki pokojowe, pantofelki do gimna- 
styki i paski gimnastyczne, rękawice do szermierki. Wykonuje pranie rękawiczek 


bardzo szybko i tanio po 10 ont. od pary. Dla p. p Kupców firma dostarcza 
hurtownie w wielkim wyborze po cenach fabrycznych. 1045 


Łatwa metoda 


gruntownego nauczenia się w krótkim czasie 


języka angielskiego 


z pom cą lub bez pomocy nauczyciela i z wymową w języku p l 
skim przy każdem słowie, ułoży} EH. Berger, nauczyciel 
ęzyka angielskiego w Warszawie. 

Cena L æłr 50 ct., w oprawie 1 zir. BO ot. 


1211 Do nabycia we wszystkich księgarniach 16 
Skład główny w księzarni Gebecthnera i Spółki w Krakowie. 


BROWAR TENCZYŃSKI, 


założony w roku 1857 
poleca wyśmienite gatunki swych piw. 


Piwo Bawar 


84 SE- 
TE Piwo Marcowe Eg 
ŻĘ Piwo Leżak SĘ 

B © 
Brg D 


Porter Krajowy 


Pierwsza fabryka pierników 


Wyborna akość. Wysoka zdrowotność. "%0 
LENY NISKIE. 


Piwa nasze nie ustępują tak pod w giędem czystości wyrobu, jakoteż wybornego smaku 
najpierwszym markom zagranicznym. Wysyłka na prowincję szybko i dokładnie. 


Odstawa w Krakowie bezpłatnie do domu. 
Rep ezentacja Browaru 
rakowie, przy ulcy Jagiellońskiej | 5, obok teatru: 


Przepisy budownicze 
i ogniowe, 


dla obszarów dworskich 
gmin wiejskich w Galicj 
wraz z orzeczeniami Iry- 
bunału adminis tracyjnego 


| 


=:T 


b) Częścią reszty, która mi kj 


PSB batu, opłacam wszystkie ko- 
M. ORŁOWSKIEGO. dzia muzycznego od fabry- 
Cena 40 ont. czenia c) Na żądanie wy- 


nina ze wskazanej mi fa- 
zanym miadresem i sprze- 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawa 
sztowałby 430 złr. — 
zi odstawiam aż do Far- \§ 

wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 

20-letnią. e) Każde na- 


u mnie (albo w moim skła- 
NN za moim pośredni- 


Tegoż autora: 


Ustawa drogowa, 


z. wszystkiemi rozporządze- 

niami późniejszymi i orze- 

czeniami Trybunału admi- 

nistracyjnego. ( Podrę- 

cznik dla nauki i pra- 
ktykż). 


Cena 80 cnt. 


Uba dzieła zostały przez 
krytysę jak najprzychylniej 
ocenione. 


Wydania zr.1891. 


Sg" Do nabycia w biórz 
Wydziału powiatowego w 
Gorlicach, dokąd zalezłe na- | 


leżytości za powyższe dzieła 
przesyłać należy. Książki 
te można nabyć także w 
księgarni Spółki wydawni- 
czej polskiej w Krakowie. 


Kantor wymiany Aii c. K. uprz. Banke HIpOlECZNEDO 


© pierwszego Sierpria roku 1891. -3zego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5”/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu Jaknajchętniej ułatwiam, jużio oen- 
ników i ksiażek rachunkowych, które paweze ikim z całą gotowością pokazuję. — 


„FARTEPIANÓW: 
“B. GABRYELSKIEJ ; 
KRZYSZTOFORY j 
KRAKOW 


w tej samej cenie, w Jakiej Je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
KE w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany i planina 
na raty (chociażby po 0 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 
A sownie. © 
. a 


RESTAURACJ A 


TURLIŃSKIEGO || Eee 5 gerti 


w Krakowie, w hotelu „pod RÓŻĄ”, 


Obiad za 1 złr. 211 30 


Piątek dna 2-go Grudnia. 
0, f Zupa grzybowa. — Rosół. 
R Wg wĘ z jajem zgubionem. 


322 


Omlet z szampionami. 
> | Muszelka z sandacza w majonezie. 
Vol-au-vent z jaj. 
Szt. mięsa, sos selerowy. 


N 
x 


Rozbeuf angielski. 

File a la Maresal. 

File z sandacza a la Chambor. 
Szczupak po żydowsku. 


PIECZ. 


Kapuśniaczki drożdżowe. 
Ptyś z sokiem. 
Galaretka owocowa. 


z 
> 
O 
G) 
„ 


Restauracja browaru 


J. A. JORNA SYNÓW | 


w Krakowie, ul. Lubicz 1, 15 
poleca P. T. Publiczności 


znakomitą smaczną czeską |. 
KUCHNIĘ. 


Obiady s'ładające się z 8 petraw 4 40 ct. 


w abonamencie å 86 ct, 
Śniadania i kolacje A la carte po 
najniższych cenach. 

Co wtorek, czwartek i nie- 
dzielę domowe kiszki i flaki. B® 


ERU F' E'I zaopatrzony w przeką- 
ski gorące i zimne. VVIN A krajowe 
i zagraniczne. Lokal ogrzany centralnie 
i oświetlony elektrycznie — usługa szybka. 


g~ W każdą niedzielę i święto 
KONC RT MUZYKI WOJSKOWEJ. 
1170 14 360 Zarzad 


Śliwki i powidła 


prawdziwe tureckie Świeże 
nadeszły do handlu 


pod firmą 


H. KRETSCHMER 


Kraków, Rynex główny 1. 10. 
Roówn'eż poleca wszelkie 
towary korzenne, kolo- 
njalne i norymbergskie. 

1162 5 12 


| 


1196 1 6 


imatniejąca 38 lat 
K. MOLECKIEGO 
w KRAKOWIE, ul. BRACKA, L 3 i5, 
oleca P. T. Publiczności pierniki salonowe w pa- 
Fczkach po 40, 30 1 20 centów. 


Całusków 30 za 25 centów, grymasików 
30 za 20 centów, oraz pleraik królewski 
z konfiturą za 1 złr. 60 centów. 


Że tak jest rze- 


pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozi danego narzę- 
kl aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pia- 
bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ai) 
który (n.p. w Wiedniu) | 
fabryce 400 złr., 8 z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 
f sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie. d) Za 
najtańsze narzędzia 
/ du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 
rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 
% ctwem) przyjmuję napowrót 


=] 


oraz koce wojskowe i gunie 
na hurki wyrabiane w Miku- 
szowicach, posiada w wielkim 

wyborze 119116 


Bazar wyrobów krajowych 
W KRAKOWIE. 


F- PRALNIA PARYZKAT 


m z.opatrzona we wszelk'e ulepsZcnia, í% 
W KRAKOWIE ù 
przy ul. Poselskiej Nr. 19. 


Poleca się P. T. Publiczności, izl 
przyjmuje do prania wszelkiego rodzaju ; 
bieliznę, suknie, koronki a mianowicie: H 


EEEE] 


Koszula bez kołnierza i i mankiet 10 ct. ; 
I Koszula z mankietami. . , . . 14, | 
Od kołnierzyka. . « . . . . . 3 A 
Od pary mankietów. . . . . . 


Firanek para . od 50 do 60; 
Dla Pp. studentów i w'jskowych 
ceny znacznie zniżone. 

Powierzoną robotę wykonywa si 
jak najstaranniej i punktualnie, na żą- 
danie w 12 godzinach. 

Polecając się nadal łaskawym wzglę- 
dom zostaję z szacunkiem 
1106 10 30 Marja Wojciech wska. 


Wuuuzuwyzwuwuzwuznwnnww 


TORERE : 


Y 
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KSIĘGARNIA 


nakładowa i sortymentowa 
SPÓŁKI 


Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski, 
poleca : 


Liczne własne wydawnietwa, które do- 
borem treści, ozdobnem i starannem wy- 
daniem. a pomimo to niską ceną pozy- 
skały sobie uznanie krytyki | światłej pu- 
bliczności. 

Cały szereg nakładów prywatnych, któ- 
rych główny skład pp. autorowie nam 
powierzyli. 

Generałny skład wszystkich publikacyj 
Akademji Umiejętności, tudzież b. To- 
warzystwa naukowego. 

Wszystkie wydawnictwa byłej księgar= 
ni „Zupański i Hezmannć*, które na 
naszą wyłączną własność przeszły. 

Wszystkie w ogóle cenniejsze i godne 
rozpowszechnienia nowe wydawnictwa 
polskie, gdziekolwiekbadź one wyszły. 

Znaczny wybór dziel francuskich i nie- 
mieckich, tanie wydanie autorów au“ 
gielskich i amerykańskich. 

Wielki zapas książek szkolnych i podrę- | 
czników do nauki prywatnej w języku 
ojczystym, tudzież niemieckim i francu- 
skim. 

Mapy, atlasy geograficzne i historyczne; 
tudzież przyrodnicze. Przewodniki do 
podróży, polskie, niemieckie i francuskie. 

Książki do nabożeństwa od nijskromniej- 
szych do najkosztowniejszych, dzieła 
treści religijnej: polskie, niemieckie i 
francuskie. | 

Dzieła ilustrowane dla dzieci i mło- 
dzieży, polskie, francuskie, niemieckie 
i angielskie. 

Wielki wybór dzieł francuskich i nie- 
mieckich w przepysznych wydaniach ilu 
strowanych (edition de luse). 

Przyjmuje prenumeratę na wszystkie 
pisma, gdziekolwiekbądź wychodzące, 
po cenach przez wydawnictwo naznaczo- 
nyc 

Poleca własnym nakładem wydawaną naj- 

sztańszą: Nową Bibljotekę Uniwersalną; 
rocznie 12 zeszytów po 10 arkuszy (prace 
cenniejszych pisarzy polskich i obcych). 
Prenumerata kwartalna w Krakowie tylko 

Fzłr. 1, na prowincji złr. 1.15 — tudzież 

Krakus, tygodnik dla ludu (najtańsze i naj- 
lepsze tego rodzajń wydawnictwo polskie), 

£iprenumerata półroczna złr. 1.30, na pro- 
wincji złr. 1.50. 

Osoby chcące wejść z księgarnią w sto- 

sunki, otrzymają narżądanie darmo i o- 
płatnie cały szereg katalogów naszych 
i zagranicznych wydawców. 

Brakujące na składzie 'dzieła sprowadzamy 
w ciągu 3 do 10 dni, stosownie do od- 
dalenia miejsca wydania. 

Przy zamówieniach uprasza 

Uwaga. się uprzejmie podać ile mo- 
żności dokładnie: tytuł dzieła, nazwisko 

Fautora, tudzież firmę księgarni, która 

"książkę wydała, to bowiem wobec wiel- 

kiej ilości dzieł tej samej treści, może 
jedynie zapobiedz częstym myłkom a ta: 

_jkże ułatwia bardzo rychłe sprowadzenie 
sgksiążki, gdyby ewentualnia na skłądzie 
"zabrakło, 

Za staranną ekspedysję i ONE po“ 

śpiech poręczamy. ! 256 15 


Kwizdy płyn przeciw gośccowi. 
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ŚĄJNUL RU sZemi 


PÒ 


j4:090806 migazad uAńąd Apzjmy 


w Krakowie, Rynek 1. 30. ZE" Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do” 
liczenia prowizji. TYBĘ 


Drek Wł. L. Asszyca | Spółki prdzzarzędam lana Cacowsklego 


